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BOMBY WYBORCZE
T ak  zw anym  „zam achem  bom bo­

wym na Piłsudskiego zajmują się 
w ładze sądow e i dopóki śledztw o nic 
będzie zakończone, dopóki oskarżeni 
nie s taną p rzed  sądem  i nie zapadnie 
wyrok, n ik t nie m a p raw a fero­
wać swojego w łasnego w yroku w tej 
sprawie. Tym czasem  p rasa  sanacyj­
na, różne organizacje sanacyjne, w y­
zyskują spraw ę rzekom ego zam achu 
io  celów  w yborczych B. B. Z bom by 
zam achowej robi się bom bę w ybor­
cza.

to lista całego obozu demokracji w Polsce, 
wszystkich ludzi pracy fizycznej i umysłowej, 
wszystkich wrogów dyktatury faszystowskiej 
i bolszewickiej.

Żądania socjalistów niemieckich
WALKA Z KRYZYSEM I BEZROBOCIEM

Takich bom b w yborczych m ie­
liśmy już w iele, a w szystko w skazu­
je na to, że będzie ich jeszcze 
cej. P ierw szą bom bą był Brześć. To 
była nietylko rozpraw a P iłsudskie­
go z nienaw istnym i „panam i posła- 
mi“, lecz przedew szystk iem  epizo­
dem  w  w alce w yborczej, środkiem  
obezw ładnienia przeciw ników  poli­
tycznych.

D alsze bom by w yborcze m ają ten 
sam cel. A resztu je  się już nietylko 
posłów, lecz wogóle działaczy opo­
zycyjnych, czynnych w  agitacji w y­
borczej, a n aw et nieczynnych, o ile 
cieszą się zaufaniem  mas. A resztuje 
się pod błahym  p re tekstem , lub bez 
p re tekstu .

Bo czyż m ożna trak to w ać  jako 
p re te k s t np. posiadanie broni, skoro 
różne bandy  sanacyjne, uzbrojone w 
rew olew ry, grasują w kraju, a włos i 
im z głowy nie spada?

O bok tej akcji represyjnej, do k tó ­
rej zaliczyć trzeb a  rów nież konfis­
kow anie p ra sy  opozycyjnej, m am y 
iuż m nóstw o fak tów  nadużyć wybor­
czych. N ajw iększe nadużycia z dzie­
dziny „technik i" w yborczej zam eldo­
wano dotychczas z K rakow a i Lw o­
wa.

M am y instrukcje i nak azy  dla w o­
jew odów  i starostów , ilu m ają „do­
starczyć" posłów  dla B. B. z danych 
m iejscowości. A le tu  jesteśm y dopie­
ro w fazie zarodkow ej, tu  nadużycia 
dopiero k iełkują, by  w  ciągu m iesią­
ca, dzielącego nas od dnia w yborów , 
dojrzeć do potw ornie w ybujałych 
k sz ta łtó w  rum uński - galicyjsko - sa­
nacyjnych.

Szczytem  nadużyć —  nie w zn a­
czeniu ilościowem , lecz jakościow em , 
politycznem  i m oralnem  —  zdaje się 
być owo „zrzekanie się" kand y d o ­
w ania ze strony  w ięźniów  brzeskich. 
Pogłoski te  m ają n arazie  ten  cel, by  
wprowadzić zamęt w  szeregi opozy­
cji, by  zdezorjen tow ać je w ieściam i 
z B rześcia, k tó ry ch  n ik t spraw dzić 
nie może.

A le na  tern nie koniec. R ząd p ra ­
cuje też „pozytyw nie", tw orząc fa k ­
ty  dokonane, k tó ry ch  już nie można 
będzie zmienić, o ile w  nowym  Sej­
mie nie będzie w iększości opozycyj­
nej. Do tych  fak tów  należy  p rzed e ­
wszystkiem  dymisja prof. W rób lew ­
skiego i p lan  „usanow ania" Najw. 
Izby K ontroli, czyli— zniesienia k on­
troli nad  gospodarką finansow ą R zą­
du.

I k tóż  jeszcze śmie mówić, że rz ą ­
dy sanacyjne nie m ają program u? 
Program u pozytyw 116̂ 0' tw órczego 
nie mają, ale program  burzycielski, 
niszczycielski program  „bom b  ̂
mają rozw inięty  w takim  stopniu, jak 
Iłodaj żaden  inny rząd na świecie. 
Gdzie jest drugi ” taki kraj, gdzie 
rząd  w okresie wyborczym, w  k tó ­
rym  ludność pow inna fflieć gł°® i de­
cyzję, sam  przyw łaszczył sobie jej 
prawa, a ludność krępow ał w swo- 
bodnem wypow iedzeniu swej woli?

. W  krajach  „czystej" d y k ta tu ry  
mema parlam entu , niem a wyborów . 
Ale żeby posługiw ać się wyboram i 
pow szechnem i i pięcioprzym icfriiko- 
wemi dla u ra tow ania  dyktatury , że ­
by je gwałcić na rzecz d y k ta tu ry  — 
tego nigdzie niem a.

A le w łaśnie dlatego, że pow szech­
ne praw o w yborcze JESZCZE is t­
nieje i obow iązuje, m asy w yborcze 
muszą w ytężyć w szystkie siły, by 
zwyciężyć. Żadne represje, żadne 
prow okacje, £adne gw ałty  nie od-

Berlin, 16 października. (PAT). „Vor- 
warts" donosi, że frakcja socjal - demo­
kratyczna wystąpi w Reichstagu z wnio­
skiem, zawierającym szereg postulatów 
w sprawie zwalczania kryzysu gospo­
darczego i bezrobocia. Wniosek ten do­
magać się będzie m in. wydania ustawy,

wprowadzającej na okres kryzysu bez­
robocia 40-godzinny przymusowy ty­
dzień pracy.

Pracodawcy zobowiązani mają być je­
dnocześnie do przyjmowania nowozgła- 
szających się robotników do pracy. Po- 
zatem wniosek żąda redukcji cen na sze­

reg artykułów pierwszej potrzeby.
Socjal-demokraci zwrócą się do mini­

stra Pracy z żądaniem, ażeby nie nada­
wał mocy obowiązującej wydanemu 
przez sędziego rozjemczego orzeczeniu 
w sprawie redukcji płac zarobkowych 
w przemyśle metalurgicznym.

0  V0TUM NIEUFNOŚCI DLA RZĄDU NIEMIECKIEGO
Berlin, 16 października. (PAT). Frak­

cja parlamentarna Landvolku wystąpi 
z wnioskiem o wyrażenie votum nieuf­

ności ministrowi Spraw Zagranicznych 
Curtiusowi. Pozatem frakcja głosować

będzie za wnioskiem hitlerowców o wy­
rażenie votum nieufności dla całego rzą­
du.

Antypolskie
Ryga, 16 października. (ATE) Demon­

stracje przeciwpolskie na Ukrainie so­
wieckiej trwają w dalszym ciągu.

Studenci wyższych uczelni sowieckich 
demonstrowali pod gmachem polskiego 
instytutu pedagogicznego w Kijowie, 
wznosząc wrogie okrzyki pod adresem 
Polski.

W Charkowie odbył się wiec emigran­
tów z Małopolski Wschodniej, na któ­
rym wygłosił przemówienie artysta Kur-

demonstracje 
sowieckiej

bas, również pochodzący z Małopolski 
Wschodniej. Mówca gwałtownie atako­
wał Polskę, wzywając, aby proletariat 
sowiecki położył kres rzekomym cier­
pieniom ludności ukraińskiej w Polsce.

Propaganda przeciwpolska na Ukrai­
nie sowieckiej przybrana szerokie roz­
miary — na ulicach miast przedstawi­
ciele komunistyczni p a r ij i -  „ U k r a in y  Za­
chodniej” rozdają ulotki, zawierające 
apel do rządu sowieckiego, aby inter-

Ofiary burzy

na Ukrainie
wenjował w obronie ludności przed „fa­
szyzmem polskim". Wychodzące na U- 
krainie dzienniki sowieckie szeroko -bz- 
pisują się o wypadkach w Małopolsce 
Wschodniej, tendencyjnie przedstawia­
jąc i przekręcając fakty, oraz zaopatru­
jąc ogłaszane wiadomości w komentarze, 
usiłujące wpoić w ludność ukraińską 
przekonanie, że jedynie pod rządami so- 
wieckiemi naród ukraiński korzysta z 
całkowitej wolności.

20 STATKÓW ZAGINIONYCH, ŚMIERĆ 130 MARYNARZY
CANNES, 16 października. (PAT). W czasie ostatnich burz zatonęło, we dług tutejszych obliczeń ,około 20 stat­

ków rybackich i zginęło 130 marynarzy.
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„BRAMA POTLASKA'* — JEDNO Z WEJŚĆ DO TWIERDZY 
BRZEŚĆ NAD BUGIEM. GDZIE WIĘZIENI SĄ POSŁOW IE

OPOZYCYJNI
*V '■ * ^ i n T - r ^ n r

niosą skutku, o ile miljony w ybor­
ców spełnią swój obow iązek, nie d a­
dzą się nastraszyć i udarem nią nad ­
użycia w yborcze. M ożna aresztow ać 
setki, tysiące osób, ale na dziesią tk i 
tysięcy  już w ięzień nie starczy . Ą  te

dziesiątki, te  setki, te m iljony decy­
dują w w yborach pow szechnych.

Na bom by w yborcze „sanacji" od­
pow iedzcie szturm em  generalnym  
„7-ki“ w dniu wyborów!

J. M. B.

Tragedia częstochowska
ZABÓJSTW A I SAMOBÓJSTWO

PAT donosi: Wczoraj o godz. 11-ej do 
gabinetu inspektora Kasy Chorych Fur- 
mańczyka, w którym przebywali: komi­
sarz Kasy Chorych Rejowski i naczelny 
lekarz Kasy Chorych dr. Biluchowski, 
wkroczył jakiś osobnik, rzucił się z krzy­
kiem na inspektora Furmańczyka i dał 
do niego strzał. Zkolei strzelił do komi­
sarza Kasy Chorych Rejowskiego, a na­
stępnie dał dwa strzały do dr. Biluchow- 
skiego. Na odgłos strzałów wpadł do ga­
binetu jeden z interesantów, którego 
wzmiankowany osobnik wystrzałem z re­
wolweru położył trupem. Po dokonaniu 
tych czynów, nieznany osobnik wybiegł 
z gabinetu i zranił jeszcze urzędnika Za­
wadzkiego, a w końcu sam odebrał so­
bie życie. Inspektor Furmańczyk, komi­
sarz Kasy Chorych Rejowski, wzmianko­
wany interesant oraz sprawca zbrodni 
nie żyją. Dr. Biluchowski i urzędnik Za­
wadzki są ciężko ranni.

*  **
Zabójcą okazał się W acław  Ko- 

strzcwski. W ieczorne pisem ko „sa­
nacyjne" „Dobry Wieczór1* usiłuje 
przedstaw ić całą  spraw ę, jako mor­
derstwo polityczne, dokonane na  czo­
łow ych kandydatach  listy  B. B. do 
Sejmu, k tórym i mieli być zabici, za ­
bójca zaś został „m ianow any" — 
„kom endantem  bojów ki P. P. S .“ .

Do chwili oddania num eru pod 
p rasę nie mogliśmy, niestety , uzy­
skać żadnych w iadom ości z C zęsto­
chowy. D latego nie m ożem y dzisiaj 
ustalić tła  i m otyw ów  tragedji. J e ­
dno w iem y dokładnie: ani „bojówki 
P. P. S." w  Częstochow ie nie było i 
niem a, an i żaden Kostrzewski nie 
by ł i być nie mógł —  z n a tu ry  rz e ­
czy —  jej „kom endantem ". R elacje 
„Dobrego Wieczoru" m usimy zali­
czyć do arsenału  oszczerstw  prow o- 
kacyjno - „sanatorsk ich".

Sądzimy, że w num erze ju trze j­
szym  będziem y mogli poinform ow ać 
naszych czytelników  dokładniej.

NOWE ARESZTOWANIA
ARESZTOWANIA WŚRÓD CZŁON­
KÓW P. P. S. W CZĘSTOCHOWIE.

Według otrzymanych przez nas wia­
domości, w Częstochowie aresztowani 
zostali wczoraj tow. tow.: b .poseł KAŹ- 
MIERCZAK, CHOJNACKI, LEWIAK, 
NIWECKI. JUNG i ŻORSKI.

PONOWNE ARESZTOWANIE 
TOW. JANUSZOWEJ.

Czytamy w „Naprzodzie":
Tow. Helena Januszowa została zwol­

niona we wtorek z więzienia przez sę­
dziego śledczego i odstawiona, celem 
puszczenia jej na wolność, do urzędu 
śledczego przy ul. Kanonicznej. Gdy 
przyprowadzono tow. Januszową „pod 
Telegraf", oświadczono jej, że jest po­
nownie aresztowana, na mocy dodatko­
wego doniesienia o dalszą zbrodnię 
zdrady głównej. Osadzono więc pono­
wnie tow. Januszową w areszcie poli­
cyjnym, a wczoraj odstawiono ją do wię­
zienia sądowego.

Jakie przestępstwo popełniła i kie­
dy — niewiadomo, gdyż policja odma­
wia w tej sprawie wszelkich informacji.

Jest to proceder niezwykły nawet w 
naszych stosunkach, gdyż w czasie od 
pierwszego aresztowania do drugiego nie 
popełniła żadnego „przestępstwa", a za 
czyn, co do którego została już przez 
sędziego zwolniona z aresztu, nie może 
być drugi raz aresztowana bez zezwo­
lenia sędziego śledczego, który właśnie, 
nie widząc ciężkiej zbrodni w jej czy­
nie, zarządził zwolnienie tow. Januszo- 
wej z aresztu śledczego. W ten sposób 
policja polityczna mogłaby dwadzieścia 
razy z rzędu z powrotem aresztować 
ludzi i doszlibyśmy do absurdu w sto­
sunkach prawno - sądowych.

***
W BABICACH aresztowany został 

ob. Ciuba za przemówienie na wiecu 
P. P. S. i „Piasta".

* * *
W TŁUMACZU (Małopolska Wscho­

dnia) aresztowany został tow. Józef 
Kotas, który udał się tam ze Stanisła­
wowa, celem porozumienia się z je­
dnym z obywateli co do kandydatury 
poselskiej.

POZDROWIENIA SOCJALISTÓW
RUMUŃSKICH DLA P . P. S.
Otrzymaliśmy depeszę następującą:
Klasa robotnicza Rumunji jest całem 

sercem po stronie socjalizmu polskiego, 
którego bohaterską walkę przeciwko fa­
szyzmowi z gorącem ■ śledzi zaintereso­
waniem. Życzymy Wam zwycięstwa i po­
wodzenia.

Za zarząd Partji Socjalistycznej 
Rumunji 

(—) Radaceanu, sekretarz

TQW. DUBOIS
PRZEWIEZIONY DO BRZEŚCIA
POBYT W WIĘZIENIU WARSZAW- 

SKIEM — WYPOCZYNKIEM 
PO BRZEŚCIU...

W obec tego, że s tan  zdrow ia tow. 
K azim iery D ubois popraw ił się, w ła­
dze sądow e uznały  pobyt tow. St. 
D ubois w W arszaw ie za zbyteczny i 
przew iozły  go z pow rotem  do tw ier­
dzy w Brześciu.

O negdaj w ieczorem  tow. Dubois 
był dopuszczony do żony, aby się 
pożegnać. Ci, co widzieli go w kory­
ta rzach  kliniki, mogli zauw ażyć do­
d atn ią  zmianę, jaka w  nim zaszła w 
ciągu k ilku  dni pobytu  w W arsza­
wie.

B rześć dał się mocno we znaki 
tow . Dubois, człow iekowi m łodem u 
i cieszącem u się zawsze doskonałem  
zdrowiem.

W ięzienie w arszaw skie było jak- 
gdyby sanatorium  —  po B rześciu.



Trzydzieści siedem dni mija od uwięzienia b. posłów w twierdzy 
w Brześciu nad Bugiem. Są odcięci od świata i ludzi. Dotychczas 
nie dopuszczono do nich nawet obrońców.

Dzieje zamachu, którego nie było
Po ogniu huraganowym, jakim pra­

sa sanacyjna zasypywała czytelni­
ków dwa dni temu o zamachu na Pił­
sudskiego, wczoraj nastąpił gwałtow­
ny odwrót.

COŚ NIE W PORZĄDKU
Stała się bowiem rzecz nieprzewi­

dziana w programie sanacyjnym. Oto 
jeszcze onegdaj zwolniono tow. Chru­
ścińskiego i Raczyńskiego, którzy we­
dle prasy sanacyjnej mieli należeć do 
„piątki" wykonawców zamachu. Ko­
munikat PAT. o zamachu wyraźnie 
wspomina o Chruścińskim, jako o je­
dnym z „piątki".

I tego właśnie, a może i tych właś­
nie, członków „piątki" sędzia śledczy 
do spraw szczególnej wagi wypuszcza 
na wolność po dwóch dniach.

Jak to sobie wytłumaczyć? PAT. 
i prasa sanacyjna usiłowały przed­
stawić sprawców „zamachu" w taki 
sposób, że głównym winowajcą ma 
być Jagodziński, inni ząś mieli w os­
tatniej chwili wycofać się i okazać 
skruchę. Przypuśćmy. Ale skruszony 
przestępca nie przestaje być przestę­

pcą, może on mniejszą ponieść karę, 
ale musi stanąć przed sądem i odpo­
wiadać za swój czyn, w danym wy­
padku za przygotowanie zamachu.

Lecz zwolnienie członka, wzgl. 
członków „piątki", świadczy, że kil­
ku członków tej „piątki", a przynaj­
mniej jeden z nich — wogóle nie miał 
nic wspólnego z  żadnym zamachem, 
w przeciwnym razie przestępcy tej 
miary nie puszczonoby na wolność. 
„Piątka" rozsypuje się w ten sposób 
pod wpływem śledztwa.

A jeśli się weźmie pod uwagę, że 
— wedle prasy sanacyjnej — tow. Ja­
godziński od pierwszej chwili aresz­
towania zaprzecza kategorycznie, ja­
koby przygotowywał zamach, jeśli się 
zważy, że bomba, która miała być 
rzucona jest wciąż przedmiotem gor­
liwych poszukiwań, to — coś nie jest 
w porządku...

KOCIOKWIK W PRASIE 
SANACYJNEJ

To też prasa sanacyjna ma bardzo 
rzadką minę.

„Gazeta Polska“ i „Czarwomak“ 
ostrzeliwują się jeszcze trochę w na­
szą stronę drobnym śrutem, ale bez­
silną złość i oszczerstwa podają za­
miast jakichś faktów, potwierdzają­
cych oskarżenie-

„Dzień P o ls k i„ P r z e g lą d  Wieczo­
rny', „Przedświt" „Polska Zbrojna" 
ograniczają się do notatek informa­
cyjnych

„Kurjer Poranny" zaś do tego sto­
pnia „zapomniał" o zamachu, że na­
wet tytułu „zamachowego" nie daje 
i niewinnie pisze o... likwidacji bojó­
wek !!

Wściekłość i dezorjentacja prasy 
sanacyjnej przejawia się m. in. w tern, 
że robią „sensację" z takiego szcze­
gółu, że rewolwery, znalezione u are- 
sztpjyanjch mają jakoby zniekształ- j 
cone numery fabryczne i ewidencyj­
ne.

Po „wykryciu" zamachu jestto sta­
nowczo największa sensacja dnia.

Próby sfałszowania wyborów we Lwowie
OSZUSTWEM CHCE „SANACJA" ZDOBYĆ MANDATY!

„Dziennik Ludowy" donosi:
Próby oszustw wyborczych przybra­

ły wielkie rozmiary. Jakieś indy­
widua nietylko zgłaszały w komi­
sjach masowo wyborców pó kilkadzie­
siąt naraz, ałe wniosły protesty prze­
ciwko tysiącom wyborców. Na tej pod­
stawie komisje wyborcze rozesłały u- 
biegłej niedzieli około 18 tysięcy listów 
do wyborców o utracie prawa głosowa­
nia w razie nieprzedłożenia do 3 dni 
dowodu obywatelstwa.

Celowa ta i przewrotna robota, obli­
czona na pozbawienie praw a głosowa­
nia, godząca przedewszystkiem w p ra­
wo obywatelskie najbiedniejszych, do­
konana została w ostatniej chwili, by 
szanse przeciwdziałania zmniejszyć do 
minimum. W sobotę, wszystkie komisje 
nawiedzili osobnicy, wnosząc całemi 
paczkami „reklamacje".

Te osobliwe praktyki wyborcze do­
konane zostały przez ludzi przeważnie 
o fikcyjnych nazwiskach. Jaskrawym 
tego przykładem jest wniesienie rekla­
macji przeciw umieszczeniu w spisie 
wyborców tow. red. Szczyrka, od któ­
rego domaga się dowodu obywatelstwa. 
Jaskrawość tej reklamacji jest tem 
większa, iż tow. red. Szczyrek był 
członkiem Komitetu Rządzącego w 
latach 1918 i 1919, był członkiem 
Tymcz. Wydziału Samorządowego, dy­
rektorem Kasy Chorych, a obecnie jest 
radnym miejskim. Od kiedyż to osoby

podejrzane o brak obywatelstwa pol­
skiego mogłyby zajmować takie publi­
czne stanowiska?

Reklamacje przeciwko tow. Szczyr­
kowi wniósł niejaki Wiktor Kozak, 
zam. ul. Krakowska 30. Okazuje się je­
dnak, iż osobnik taki wogóle w spisie 
wyborców nie figuruje.

A oto taki np. wypadek: Drogą re ­
klamacji domagano się wpisania więk­
szej iloóci ludzi* tta podstawie kart mel­
dunkowych, jako zamieszkałych przy 
ul. Japońskiej 16, gdy w rzeczywisto­
ści reklamowani w domu tym wcale nie 
istnieją.

Ilość wniesionych reklamacji, doma­
gających się skreślenia wyborców jest 
olbrzymia. Np, w komisji Nr. 92 w so­
botę wniesiono 169 sztuk. Protest zgło­
sił podający się za Lesióskiego Alek­
sandra, a paczkę z protestami przyniósł 
podający się za W ładysława Bieniow- 
skiego.

W komisji Nr. 27 wniósł podający się 
za Ziobrowskiego 65 protestów, a w 
komisji Nr. 25 kilkadziesiąt protestów 
złożył niejaki Nurski, przyczem zna­
mienne jest, iż wnoszący protest sam 
nie wie, jak się nazywa, gdyż na je­
dnych i tych samych kartkach nazwi­
sko to raz pisane jest Nurski, a raz Nór- 
ski. Fakt ten odrazu nasuwa podej­
rzenie o fikcyjności tego nazwiska. 
W artość wniesionych przez tego osob­
nika protestów dzięki przypadkowi zo­
stała zdemaskowana, gdyż niebawem 4

wyborców reklamowało w powyższej 
komisji, przedkładając dowody obywa­
telstwa. W arto przytem dodać, iż wo­
bec sprzeciwu przewodniczącego tej 
komisji co do przyjęcia protestów, o- 
sobnik, który je przyniósł, groził poli­
cją, oraz powoływał się na to, iż w każ­
dej chwili może przynieść nakaz od p. 
Antoniewicza, przewodniczącego okrę­
gowej komisji wyborczej.

Mamy tu do czynienia z planową ak­
cją, mającą na celu pozbawienie prawa 
wyborczego tysięcy osób. Obliczona o- 
na jest na stuprocentowe powodzenie. 
Protesty wniesiono w ostatnim dniu, a- 
żeby utrudnić przedstawienie dowodów 
obywatelstwa, które musi się przedło­
żyć do 3 dni. Ponieważ uzyskanie ta­
kich dowodów w ciągu tak krótkiego 
czasu i przy nastawieniu odnośnych 
czynników nie należy do rzeczy ła­
twych, — prawa głosowania pozbawia 
się niewiadomo jak wielką liczbę wy­
borców.

Dla pełniejszej charakterystyki me­
tod, jakie rozpętano w tej akcji, świad­
czy fakt, iż protest m. in. — jak stwier­
dzono — wniósł jakiś nieboszczyk.

Protesty te obejmują przeważnie kla­
sę pracującą. M. in. setki dozorców pod 
groźbą utraty prawa do głosowania ma­
ją przedłożyć dowody obywatelstwa. 
Ostrze więc tej akcji zostało skierowa­
ne przewszystkiem przeciw ludziom 
pracy.

JAK UKŁADANO LISTY WYBORCZE W KRAKOWIE
Do obwodowych komisyj wyborczych 

w Krakowie wpłynęło 15.000 reklama­
cji, które obecnie są przedmiotem do­

chodzeń, Są to w ogromnej większości 
reklamacje z powodu niewciągnięcia do 
spisu wyborców. Podczas wyborów w

r. 1928 reklamacyj w Krakowie 
nęło 11 tysięcy.

wpły-

Odnalezienie p, Stahlberga
Ryga (A. T. E.) 15 października. Z

Helsingforsu donoszą: uprowadzony
wczoraj przez nieznanych sprawców 
były prezydent Finlandji Stahlberg zo­
stał odnaleziony we wschodniej Fin­
landji w miejscowości Joensun. Profe­
sora Stahlberga i małżonkę uprowadzili 
4-rej członkowie organizacji „Rygiel

Finlandji". Napastnicy zatrzymali pcd 
groźbą rewolweru samochód i pole iii 
szoferowi jechać w kierunku granicy so­
wieckiej z zamiarem wydalenia byłego 
prezydenta za granicę sowiecką. W 
miejscowości Joensun samochód za­
trzymał się. Napastnicy spostrzegłszy 
zbliżający się patrol policyjny uciekli

pozstawiając prof. Stahlberga z żonę w 
samochodzie. Sprawcy zamachu są już 
aresztowani. Prof. Stahlberg wrócił do 
Helsingforsu nadzwyczajnym pocią­
giem. Minister finansów Vennola w za­
stępstwie chorego premjera fińskiego 
wyraził byłemu prezydentowi Finlandji 
ubolewanie.

Tow. Loebe — prezydentem Reichstagu
Berlin (A. T. E.) 15 października.

Dzisiejsze posiedzenie Reichstagu roz 
poczęło się o godzinie 3-ciej popołudniu 
wśród nastroju gorączkowego podniece­
nia. Do ostatniej chwili panowała nie

pewność co do rezultatów wyborów 
prezydenta Reichstagu, z których zna. 
czenia dla przyszłego układu stosun­
ków parlamentarnych zdawano sobie 
dokładnie sprawę. Prezydentem Reich­
stagu wybrany został ponownie socja­

lista Loebe. Otrzymał on 260 głosów. 
Kontrkandydat prezes frakcji ludowej 
dr. Scholz otrzymał 209 głosów. Rezul­
tat wyborów prawica powitała gwizda­
niem i hałaśliwą demonstracją.

Protestacyjny strajK berlińskich
metalowców

ARESZTOWANIE B. POSŁA 
TOW. STANISŁAWA NEHRINGA

Onegdaj aresztowano w Chełmży b. 
posła tow. Stanisława Nehringa.

INTERWENCJA
W SPRAW IE ARESZTOWANIA 

B. POSŁA KORFANTEGO
Jak  donosi pelpliński „Pielgrzym", 

organ chełmińskiej kurji biskupiej, ks. 
prymas Hlond interweniował w sobotę 
ubiegłą (4 b. m.) u Prezydenta Rzeczy­
pospolitej w sprawie aresztowani? 
Wojciecha Korfantego.

O wyniku interwencji narazie nic nie­
wiadomo. W każdym razie w niedzielę 
żona uwięzionego, p. Elżbieta Korfanto­
wa, wezwana została z Katowic do 
Warszawy-

S zereg o w y m  i podoficerom  
n ie  w olno  b ęd z ie  uczęszczać 

do k aw ia rń
Jak  słychać, w najbliższych dniach 

ukazać się ma rozkaz Ministerjum 
Spraw Wojskowych, zabraniający u- 
częszęzania do kawiarń, restauracji 1 
kinematografów szeregowym i podofi­
cerom wojsk polskich.

CZY DELEGAT ROBOTNICZY 
JEST ROBOTNIKIEM

W sądzie Pracy W arszawa - Północ 
znalazła się niedawno niezwykle zasa­
dnicza sprawa dotycząca zagadnienia, 
czy robotnik nie wykonywający swoich 
czynności zawodowych dla tego iż zo­
stał delegatem robotniczym jest w rozu­
mieniu ustawy robotnikiem czy też nie.

Niejaki Józef Szturmak, robotnik fa­
bryki „Parowóz" był przez pewien okres 
czasu delegatem robotniczym i jako ta­
ki otrzymując normalne wynagrodzenia 
nie wykonywał swojej roboty fabrycznej, 
lecz poświęcał cały swój czas funkcjom 
delegata.

Gdy go zwolniono z posady Szurmak 
wystąpił do Sądu Pracy o 2 tygodniowe 
odszkodowanie.

Sąd Pracy W arszawa - Północ uznał 
się za niewłaściwy, do rozpatrywania 
tej sprawy, stając na stanowisku, iż ro­
botnik który nie pracuje, przestał być 
robotnikiem w rozumieniu Rozporządze­
nia o umowie o pracę, wychodząc z te ­
go założenia Sąd Pracy W arszawa - 
Północ umorzył postępowanie.

Sąd Okręgowy, do którego odwołał 
się od decyzji Sądu Pracy powód uznał 
natomiast iż:

delegat robotniczy, zwolniony od wy* 
konywania pracy i otrzymujący płacę 
normalną jest nadal robotnikiem w rozu­
mieniu obowiązującego prawa i jako ta  
ki może dochodzić swych pretensji przed 
Sądem Pracy.

W związku z tą decyzją Sąd Okręgo­
wy nakazał Sądowi Pracy Warszawa* 
Północ merytoryczne rozpatrzenie spra­
wy Szurmak a.

Jako pełnomocnicy powoda występo­
wali adw. tow. Józef Bloch i adw. Ep­
stein.

I. K.

OŚWIADCZENIE
My, niżej podpisani, oświadczamy, iż człon­

kowie BBS oszukali nas, tw ierdząc, że w ięk­
szość członków tragarzy znajdu je  się u nich, 
wobec czego i my powinniśmy iść za w ięk­
szością.

K iedy przekonaliśm y się, że jest to zwy­
k łe  oszustwo, w ystąpiliśm y ze „Związku" 
BBS-owskiego, ponieważ uważamy, że są  to 
zdrajcy  klasy robotniczej, dążący do zatrzy­
m ania tragarzy terorem  przy pomocy partj? 
kombinatorów, mających na  celu osobist* 
zyski m aterjalne.

Oświadczamy, iż będziemy nadal członka­
mi Związku Zawodowego Transportowców 
Rz. P. O ddziału tragarzy plecowych w W ar­
szawie uw ażając go za jedynie sprawiedliwy 
Związek tragarzy, który  nie będzie żądał od 
nas dolarów  za prąęę.

Benckow&ki Ma i  loch.
A jrthberg  Majer.

POKWITOWANIE

Ust tow. Olszewskiej
DO RED. MAGNUSK1EGO

Panie R edak to rze  M agnuski!
Czy P anu  nie w styd  podpisyw ać 

tak ie  b re d n ie ?  Chociaż bezim ienny 
Pański w spółpracow nik  we w czoraj­
szym  num erze „P rzeglądu  W ieczor­
nego" sili się ochlapać brudam i m o­
je czyste nazw isko —  praw dy  nie za ­
bije.

P an ie M agnuski —  znam  P ana nie 
od  dzisiaj, bo z dziennikarskiego 
gniazda pochodzę. W tedy, k iedy  ja 
w alczyłam  z ca rsk ą  zgrają i ra to w a­
łam  ludzi —  P an  siedział cicho, jak 
m ysz pod m iotłą...

T ak. N aw et carsk ie  w ładze n au ­
czyły się liczyć z moją krw aw ą, b ez­
in teresow ną p racą  społeczną całego 
życia, naw et carscy  siepacze ją  u- 
szanow ać musieli, pomimo, że ostro 
W alczyłam z nimi n ieustann ie p rzez 
długie la ta .

P iana pańskich  „bezim iennych" 
m nie nie dotknie, bo się n ią brzydzę.

(— ) Marja Olszewska.
W arszaw a, 16 X. 1930 r.
Żórawia 21, tel. 30-75.

* *
*

(„Przegląd W ieczorny" „oburzył się" na 
tow. Olszewską za przypom nienie „dżentel­
meńskiego" zachowania się Skałłona w dwóch 
w ypadkach, o czem pisaliśm y w numerze 
w czorajszym „Robotnika". P rzyp. Red.).

TRAGEDJA RODZINNA 
TOW. JARŻY

Wczoraj o godz. 9.30, naskutek nie­
porozumienia małżeńskiego, postrzelił 
były wiceprezydent miasta Sosnowca, 
tow. Kazimierz Jarza, w czasie rozmowy 
na ulicy, swą żonę Annę, raniąc ją lek­
ko w szczękę. Następnie celnym strza­
łem w serce tow. Jarza pozbawił się ży­
cia. Żonę jego odwieziono do szpitala, 
gdzie poddano ją prześwietleniu rentge­
nowskiemu. Tow. Jarza pozostawił 5-ro 
dzieci.

B. POSEŁ KUNK0 
NA WOLNOŚCI

Z Tarnopola donoszą, że na podsta­
wie decyzji sędziego śledczego zwol­
niono dn. 8 b. m. z tamtejszego więzie­
nia b. posła Antoniego Kuńkę, oskarżo­
nego o wygłaszanie mów antypaństwo­
wych na wiecach w powiatach: Tarno­
polskim, Zbaraskim i Skałeckim w la­
tach 1928 29 i 30, co prokurator zakwa­
lifikował pod art. 65 austriackiej usta­
wy karnej.

Dla braku poszlak jednak pos. Kuńkę 
wypuszczono na wolność. (WU).
s x ą ą »  ■ w  » *

KATASTROFA LOTNICZA 
POD KRAKOWEM

ZGINĄŁ PILOT P P O R . NOWA 
K0W SKI

Wczoraj, około godz. 10-ej przed po­
łudniem, na lotnisku wojskowem w Ra- 
kowicach, wydarzyła się katastrofa lot­
nicza, której ofiarą padł pilot pporucz- 
nik Stanisław Nowakowski z 1-go puł­
ku lotniczego w Warszawie, będący na 
kursie pilotażu myśliwskiego przy 2-im 
pułku lotniczym w Krakowie.

Podczas ćwiczeń, w chwili, gdy ppor. 
Nowakowski wykonał ćwiczenia akro­
batyczne na wysokości 1000 metrów, 
nagle oberwało się od aparatu jedno 
skrzydło i maszyna zaczęła tracić rów­
nowagę. Za chwilę odpadło i drugie 
skrzydło, motor zaś w dalszym ciągu 
szedł pełnym gazem. Skonsternowany 
widocznie niespodziewanym wypad­
kiem pilot Nowakowski nie zgasił mo­
toru i samolot począł płonąć.

W ostatniej chwili Nowakowski usi­
łował ratować się przy pomocy spado­
chronu, jednakże bezskutecznie. Na 
miejsce wypadku przybyła komisja 
wojskowo - lekarska.

Dr. med. W. G0Y
choroby k o b i e c e ,  hypno-psychoteraptja 
W sobotę i niedzielę od 10 — 12 i 3 — 6. 

Żórawia 23 m. 3

Dr.med. S. J E R M U ł o w I c ź
SEKSUOLOG

Choroby, n iedom oga i zaburzenia  
sfery  płciow ej.

SZKOLNA 8. Przyjmuje 1—2 i 5—7.

Berlin (A. T. E.) 15 października.
Zgodnie z decyzją powziętą wczoraj 
przez związki zawodowe, rozpoczął się 
dzisiaj strajk w berlińskim przemyśle 
metalowym. Ogółem strajkuje 126.000

„ROBOTNIK", piątek, 17 paźdz. 1930.

robotników, zatrudnionych w 283 fabry­
kach przemysłu metalowego. W straj­
ku biorą udział wszystkie związki za­
wodowe, nie wyłączając katolickich.

Naczelne kierownictwo strajku spoczy­
wa w ręku zarządu związków zawodo­
wych przemysłu metalowego. Związek 
urzędników tegoż przemysłu wyraził 
solidarność ze strajkującymi.

D ziec i zakładu Tow. Przyjaciół Dzie­
ci w Helenowie składaj ą 25 zł., otrzy­
m a n e  od bezimiennej ofiarodawczyni ną 
cukierki, do dyspozycji opiekuna tow. 
Tomasza Arciszewskiej).
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MAŁY FEUETON
RZECZY ZROZUMIAŁE I RZECZY 

NIEZROZUMIAŁE.
Snać czasy nie są jeszcze najgor­

sze, skoro ludzie, spotykając się na 
ulicy lub w tramwaju, nie udają, że 
się nie znają, że są sobie zupełnie 
obcy, lecz przeciwnie, witają się, roz­
mawiają i co najważniejsza rozma­
wiają głośno, nie na migi.

Byłem mimowolnym świadkiem 
rozmowy w tramwaju, którą posta­
ram się możliwie dokładnie powtó­
rzyć.

— To, co się u nas dzieje jest dla 
mnie zupełnie niezrozumiałe — za­
kończył pasażer Nr. 1, zwijając gaze­
tę i chowając ją do kieszeni.

— Nie powiem — odparł pasażer 
Nr. 2 —  są rzeczy niezrozumiałe, a- 
le są także rzeczy zupełnie dobrze 
zrozumiałe.

— Co pan myśli o tych masowych 
aresztowaniach ?

—  To jest rzecz zrozumiała. Je- 
słeśmy w okresie przedvjyborczym,

— A czytał pan, że Rząd ma nare­
szcie zaprowadzić ubezpieczenie ro­
botników na starość?

To i es? rzecz zupełnie zrozumia­
ła. Żyjemy w okresie przedwybor­
czym.

— A  słyszał pan, żeśmy otrzymali 
pożyczkę zagraniczną w kwocie 3 
miljonów dolarów?

— Słyszałem■ To jest również zro­
zumiałe. Przecież idą wybory.

— A  co pan sądzi o planowaniu za­
machu bombowego?

— To zupełnie zrozumiałe. Zbliża­
ją się wybory.

— A  powiedz mi pan, kto będzie 
wybierał?

— To zrozumiałe. Naród,
— Jaki naród?
— Wiadomo przecież — naród i- 

Jjot ów.
— Niechże pan mnie objaśni, czemu 

Rządowi i jego stronnictwu tak zale­
ży, aby naród idiotów na nich głoso­
wał. Toć to chyba nie przynosi za­
szczytu został wybranym przez idjo- 
tów?

— O widzi pan, to jest dla mnie 
także niezrozumiałe.

— A  co pan sądzi o wyniku wybo­
rów?

— To jest znowu zrozumiałe. Na­
ród będzie głosował na przedstawicie­
li narodu, a idjoci będą głosować...

— Tu pasażer Nr. 2 nachylił się do 
ucha pasażera Nr. 1 tak, że zakoń­
czenia zdania nie dosłyszałem i nie 
wiem, na kogo idjoci będą głosować.

Nie wiem. Ale domyślam się.
Ultimus.

DALSZA „PACYFIKACJA" 
MAŁOPOLSKI WSCHODNIEJ
Prasa donosi, że na  terenie pow. prze­

myskiego przeprow adzono wczoraj re ­
wizję we wsi ISKRANI w  mieszkaniu 
księdza grecko-katolickiego Michała 
Huka, u którego znaleziono 7 egzem pla­
rzy „Surm y“. Księdza, w raz z żoną, a- 
resztow ano. Równocześnie policja a- 
resztow ała Kumaniaka — kierow nika 
spółdzielni. Na teren ie  pow. rohatyń- 
skiego we wsi ŻURÓW aresztow ano k ie ­
row nika spółdzielni i p rezesa „Proświ- 
ły ‘‘ Pawła Berkija za kolportaż „Sur­
my". W  dalszym ciągu dzienniki dono­
szą:

W  HORODENCE aresztow ano nieja­
kiego Rybickiego, oraz księdza grecko­
katolickiego, Iwana Piseckiego, tudzież 
jego syna Zacharia. Obaj aresztow ani 
byli członkami Ukraińskiej Organizacji 
Wojskowej.

W  JANOWIE aresztow ano tam tej­
szego księdza grecko - katolickiego 
Koszkiewicza.

Nowy dowódca okr. Przem yśl
Agencja PRESS dowiaduje się, i e do­

tychczasowy dowódca Okręgu Korpusu 
w  Przemyślu, gen. Galica, ustępuje ze 
6wego stanow iska i przechodzi w  stan  
spoczynku.

Moje wrażenia z Kongresu Angielskiej Partji Pracy

* *
*

W czorajszy „Kurjer Czerwony dono­
si, że dowództwo korpusu w Przemyślu 
obejmuje dotychczasowy dowódca K or­
pusu Ochr. Pogran., gen. Zosik-Tessaro, 
natom iast dowódcą Korpusu Ochrony 
Pogranicza ma być mianowany płk. Kru­
szewski.

Z powodu nawału materja û zmu­
szeni jesteśmy przerwać odcin­
ka na jeden dzień.

NAJLEPSZE W POLSCE
CZEKOLADKI
w etykietach w 15 odmianach kST*

ZŁ. 10.—

Wyjeżdżając do Londynu, nie prze­
widywałem, że będę gościem Kongre­
su angielskich towarzyszy. Po opusz­
czeniu pociągu zawiadomił mnie nasz 
przyjaciel Cook, że odkłada konfe- 
rencję górników i zabiera mnie wraz 
z tow. Retingerem jako gości na Kon­
gres Partji Pracy. Żywiołowy tempe­
rament tow. Cooka nie pozwala na 
protesty. Nim miałem czas zastano­
wić się, siedziałem już wraz z tow. 
Retingerem w pociągu zdążającym do 
uroczego nadmorskiego miasteczka 
Llandudno, gdzie się Kongres odby­
wał.

Prześliczna i olbrzymia sala Kon­
gresu, wypełniona po brzegi, robi na 
mnie wrażenie raczej wielkiego zgro­
madzenia, niż kongresu.

D o w iad u ję  się, że  w k ongresie  b ie ­
rze  u d z ia ł 900 de lega tów  i około 300 
gości. N a scen ie  p rz y  sto le  p re z y d ja l-  
nym  s ie d z ą  p ra w ie  w szyscy  m in is tro ­
w ie z tow . H en d erso n em  n a  czele. 
P rzew o d n iczy  sędziw a i  za s łu żo n a  w 
tu te jszy m  ru ch u  robo tn iczym  to w a­
rzy szk a  L aw rence.

Tow. Jack Jones, należący do pre- 
zydjum przedstawia mnie członkom 
prezydjum, jako gościa z Polski.. Za­
siadam, — przyznam się, że trochę 
zażenowany — w prezydjum. Boję 
się, że będę musiał przemawiać. Tow. 
Marion Phillips uspakaja mnie, że je­
żeli będę musiał przemawiać to w 
każdym razie nie zaraz.

Niestety, kłopoty moje się nie koń­
czą. Co chwila podchodzą do mnie 
towarzysze posłowie. kierownicy 
Związków i pytają, co się dzieje w 
Polsce. Tow. Retinger musi pośredni­
czyć w tłomaczeniu. Boję się, że zbyt 
głośna rozmowa przeszkadza prowa­
dzeniu obrad. Wyrażam swoje obawy 
uprzejmemu sekretarzowi partyjne­
mu do spraw polityki zagranicznej 
tow. Gillesowi. Ten proponuje na kon­
ferencję z towarzyszami pokój za sce­
ną. Przechodzimy tam z gronem in­
teresujących się polskiemi stosunkami 
towarzyszy. Zostaję zasypany szere­
giem pytań: czy będzie w Polsce no­
wy zamach stanu i dyktatura Piłsud­
skiego, czy to prawda, że porwano z 
mieszkań w nocy posłów i że nikt się 
z nimi jeszcze nie widział. Szczególne 
zainteresowanie budzi los uwięzione­
go tow. Libermana (którego znają oso­
biście tutejsi towarzysze), czy odbę­
dą się mimo teroru wybory i czy de­
mokracja mimo teroru zwycięży w 
wyborach? Co się wreszcie stanie 
gdy demokracja zwycięży w wybo­
rach, a Piłsudski nie ustąpi?

Staram się przez tow. Retingera 
dać możliwie wyczerpujące wyjaśnie­
nia na stawiane pytania. Widzę jed­
nak, że towarzysze angielscy przy­
zwyczajeni do prawnych kategorji 
myślenia, nie mogą się jakoś wczuć 
w istotę naszych stosunków.

Obserwując przebieg obrad naj­
większej robotniczej Partji — rzą­
dzącej najpotężniejszem i najdum- 
niejszem Imperjum, nie mogłem 
wyjść z podziwu wobec spokojnego 
tonu obrad, i swobodnej coprawda, 
lecz bardzo rzeczowej krytyki ze 
strony Kongresu różnych posunięć w 
polityce rządu robotniczego, jak dużo 
jest zagadnień w Anglji dzisiejszej i 
jak trudno je rozwiązać! Kryzys i 
bezrobocie, polityka zagraniczna, roz­
brojenie, olbrzymie trudności w In- 
djach, uzgodnienie coraz rozbieżniej- 
szych tendencji gospodarczych i po­
litycznych krajów dominialnych z in­
teresami Anglji.

Wszystkie te zagadnienia, ocenione 
ze stanowiska wielkości i potęgi Im­
perjum, mają przeolbrzymie rozmia­
ry i znaczenie. Delegaci, krytykując 
swój rząd, stawiając wnioski, jak na­
leży do tych zagadnień podejść, nie 
zapomnieli ani na chwilę, że wraz ze 
swoim rządem ponoszą odpowiedzial­
ność za rządy Anglją i przyszły kie­
runek jej politycznego i gospodarcze­
go rozwoju, za obecny i przyszły los 
klasy robotniczej.

Przez cały czas obrad byli obecni 
towarzysze ministrowie, biorąc żywy 
udział w dyskusji, oraz udzielając 
wyjaśnień lub odpowiedzi na zapyta­
nia poszczególnych mówców.

B yłem  rów nież  m ile  zdziw iony z a ­
chow aniem  się  opozycji, p ro w ad zo n e j 
p rz e z  znanego  p o s ła  M axtona, jak  ró ­
w nież sto sunk iem  w iększości do o p o ­
zycji. N ie w id z ia łem  tu  te j ta k  zn an e j 
u  n a s  n am ię tn e j fo rm y  w alki. P ro w a ­
dzono z obu  s tro n  w alkę  na  ta k  W yso­
kiem  poziom ie, ja k  gdyby  celem  te j 
w alk i b y ła  n a u k a  ta k tu  i fo rm  d o b re ­
go zachow an ia  się  w obec p rzeciw n ika .

Zwykle, gdy się dyskusja przecią­
g a ła  i zgromadzeni uważali daną 
sprawę za dostatecznie wyjaśnioną, 
stawiano wniosek przerwania dysku­
sji. Po przyjęciu wniosku bez jakie­
gokolwiek sprzeciwu mniejszości, a 
tem mniej poczucia pokrzywdzenia, 
przechodzono do następnej sprawy. 
Decyzja większości jest tutaj czemś, 
tak sprawiedliwem i stanowczem za­
łatwieniem sprawy, że nikomu nawet 
nie powstanie w głowie myśl demon­
stracji przeciw takiemu rozstrzygnię- 
ciu.

Również pojęcie demokracji odbie­
ga daleko od naszych o niej wyobra­
żeń. Tutejsi ministrowie niczem, ale 
to dosłownie niczem, nie różnią się od 
reszty obywateli. Są to ludzie skrom­
ni, chodzą pieszo, lub jeżdżą taksó­
wką, bo nie mają rządowych samo­
chodów. Koleją jeżdżą ministrowie na 
własny koszt i trzecią klasą, która od­
powiada urządzeniom naszej drugiej. 
A u nas? U nas minister stawia na 
nogi całą linję, przez którą jedzie.

Tutaj podczas powrotu z kongresu 
byłem świadkiem zabawnej, ale jak­
że charakterystycznej dla tutejszych 
i naszych stosunków — przygody mi­
nistra komunikacji tow. Morrisona: 
któryś z usłużnych delegatów wyrę­
czył ministra w wykupieniu biletu i 
przeszedł obok kontrolującego bile­
tera, zostawiając ministra po drugiej 
stronie. Minister widząc że usłużny 
delegat jakoś nie zjawia się z bile­
tem, podszedł do biletera i poprosił 
go o przepuszczenie bez biletu, bo ten, 
kto ma jego bilet, jest napewno już w 
pociągu. Bileter ukłonił się i oświad­
czył: niech pan minister zaczeka, ja 
każę tego człowieka poszukać i dorę­
czyć bilet. Minister stał tak długo 
przed furtką dopóki nie przyniesiono 
bileterowi biletu. Kiedym wyraził w 
pociągu wątpliwość, czy tak powinien 
był bileter postąpić, tow. Morrison o- 
świadczył z prostotą: „przecież jemu 
nikogo nie wolno bez biletu przepu­
ścić".

Umilkłem zawstydzony. A myśli 
moje zaczęły snuć porównania na te­
mat różnicy między skromnością mi­
nistra najpotężniejszego i najbogat­
szego państwa na świecie a tupetem 
pierwszego lepszego dygnitarza ubo­
giej Polski-

W końcu kilka słów o przyjętej 
przez kongres rezolucji przeciw poli­
tycznemu terorowi w Polsce. Regula­
min kongresu nie pozwala na stawia­
nie podczas kongresu żadnych rezolu­
cji, nie przedłożonych egzekutywie 
partji przed kongresem i nie dorę­
czonej delegatom przed kongresem. 
Jedynie wówczas może kongres dopu­
ścić do wniesienia rezolucji, jeżeli 
zostanie podpisana przez delegatów, 
reprezentujących większość zorgani­
zowanych członków. Rezolucję w 
sprawie teroru w Polsce opracowało 
kilku towarzyszy, a podpisy pod nią 
złożyły następujące Związki: górni­
cy — 800.000 członków kolejarze — 
250.000, budowlani — 175.000, skó­
rzani — 120.000, urzędnicy kolejowi 
—  50.000. Wówczas Prezydjum po 
zrzeczeniu się głosu ze strony tow. 
Crampa, poddało rezolucję do głoso­
wania. Rezolucja została przyjęta 
wśród rzadko zdarzającego się na 
kongresach entuzjazmu. Cała sala 
poderwała się z krzeseł i burza dłu- 
gotrwających oklasków wyraziła 
sympatję polskiej klasie robotniczej i 
Polsce. Członkowie prezydjum w 
czasie oklasków na sali ściskali mnie 
i tow. Retingerowi serdecznie ręce, 
wyrażając w ten symboliczny sposób 
braterstwo uczuć angielskiego pro}2; 
tarjatu z polską klasą robotniczą i jej 
walką o wielkie ideały wolności.

Jan Stańczyk.

. tn-v-i - -

T R A G E D JA  MATKI
WRAŻENIA Z ROZMOWY Z MATKĄ UWIĘZIONEGO B. POSŁA

DR. JÓZEFA PUTKA

FRANBOLI” Centrala Mar­
szałkowska róg 

Złote; i oddziały

B. poseł z „W yzwolenia” ob. Stani- j 
sław  Szczepański, k tóry  odw iedził przed I 
śm iercią m atkę uwięzionego b. posła d ra  [ 
Józefa  Putka, opisuje w „N aprzodzie" 
w  następujący sposób przebieg tragicz­
nej wizyty;

W  skromnym pokoiku na łóżku leżą­
cą zastałem  panią Putkow ą. Ożywiła się 
na chwilę na przyw itanie. Ściskała mi 
rękę i dziękowała, żem się pokazał. 
Uprosiłem, by nie forsow ała się w  mo­
wie, by pomału m ówiła i nie denerw o­
w ała się i nie p łakała. Leży na łóżku 
m ała, zanikająca osóbka, o małej buzi, 
w  której świeci blado para  oczu, o w y­
schniętych rękach spracowanych, o w y­
szczuplonych a opuchłych nogach, bar­
wy biało - zielonkowato - żółtej. Skar­
ży się na brak  snu, na kolki w bokach, 
na k tórych nie może leżeć, boli ją ser­
ce, pokazując to  miejsce, nie może nic 
jeść. Pije wodę sodową. Lekarz bywa, 
ale m iał poyiiedzieć, że niema ratunku 
i tylko środki na  uspokojenie boleści 
stosuje. Zaufanym powiedział, że to ca r­
cinoma żołądka.

—  Mój panie — zagaduje po chwili.— 
powiedz mi pan, za co Józusia areszto­
wano? Co on takiego zrobił?

Odpowiadam, że nie wiem. Mówiłem 
praw dę i nikomu nie umiałem pow ie­
dzieć za co dr. Pu tek  dostał się do B rze­
ścia.

— Ale się na nim zemścili — dodaje 
staruszka po chwili. — Robili w  domu 
dw a razy rewizję —  opowiada. Sprze- 
w racali dom do góry nogami. N aw et k a ­
setkę żelazną chcieli zabrać, ale telefo­
now ali gdzieś do sądu i zostawili.

Przeryw a.
—  A  w net ich puszczą? —  zapytuje

dalej.
Pocieszam ją, że lada dzień śledztwo 

się skończy i doktór w róci do Choczni.
— Panie! — woła silnie, —  ja bez nie­

go nie umrę, ja go muszę widzieć przed 
śmiercią ,a jak go zobaczę, zaraz umrę. 
Wysłaliśmy prośbę do Pani Prezydento- 
wej, by się wstawiła za nimi. Myślę, że 
to pomoże. Przecież oni nie uciekną, 
jakby ich i puścili.

Znowu przerywa.
W  pokoiku kilka osób odwiedzają­

cych. Coraz to inni. Przychodzą jedni, 
odchodzą drudzy. Rozmawiamy, wzajem 
pocieszamy staruszkę, że biedne m atczy­
sko, gorączkując po nocach, ciągle roz­
mawia „z Józusiem", woła go, zrywa się 
i idzie do drugiego pokoju go szukać.

W  dzień ciągle się pyta, czy nie przyje­
chał i czy może tylko siedzi w  „Soko­
le”, czy w  Kasie Stefczyka. W ie, że 
wkrótce umrze. Prosi, żeby ją nie cho­
wano w Choczni, tylko w Wadowicach, 
gdzie „leży mąż i inne dzieci".

W e wsi powszechny smutek. Najpo­
ważniejsi obywatele przygnębieni. Ze 
względów cenzuralnych nie wspominam 
o ich przypuszczeniach. Tylko od szpicli 
aż się wszędzie ma roić, a marne indy­
widua piją i uganiają po okolicy.

Z godzinę trw ała  moja w izyta u dogo­
rywającej m atki dr. Putka. Pożegnałem 
staruszkę z przygnębieniem, bo w tym 
domu tak  nigdy smutno nie było. A du­
żo przeżyw ało się i przeżyło z dzisiej­
szym więźniem stanu, w ykradając mu 
niejedną tajem nicę jego pracy  dla pol­
skiego chłopa.

??? d l a c z e g o  ???
Powinniśmy pić tylko pasteryzowane mleko butelkowe

AGRILU?
I I. Gdyż jest ono badane i kontrolowane we własnem laboratorjum przed 

wypuszczeniem na rynek.

2. Jako pasteryzowane w wannach utrwalających — jest wolne od bakierji 
chorobotwórczych,

■ 3 ’ Jest hygjeniczne, smaczne 1 tłuste.
4. Wszystkie w y m i e n i o n e  z a l e t y  posiada tylko mleko butelkowe 

A G R l L z żółtą kartką.
Mleko butelkowe » A  6  R I L w sprzedają wszędzie

Strzeżcie się zafałszowanego.

OKUPANCI NIE ZNAU
„TRUDNOŚCI TECHNICZNYCH**

W  zw iązku z represjam i obecnemi, stoso- 
wanemi przez dzisiejszy „silny" rząd, dl? 
porów nania przytaczam y w yjątk i ze wspom­
nień jednego z działaczy związkowych, W a­
cław a K orala, drukow ane w „Drukarzu* 
Związkowcu" na początku r. b. w  artykule  
p. t. „Za okupacji niem ieckiej". Brzm ią one:

„W końcu pierwszego tygodnia p rzy ­
było do celi naszej trzech wojskowych— 
był to sąd wojskowy. Zapytali się: Kto 
tu  mówi po niem iecku? Koledzy w y­
pchnęli mnie do pertrak tacy j.

—  N azwisko? — zapyta ł mnie ów pod­
pułkownik.

Odpowiedziałem.
— A to pan?... —  uśm iechnął się pod­

pułkownik, widać było, że by ł dokład­
nie poinformowany co do mojej osoby 
i mej roli. w obecnym strajku . I py ta ł 
dalej: — Dlaczego zastrajkow ali w  Nie­
mieckiej D rukarni, czy nie wiecie, te  
was czeka dwa lata więzienia za taką  
recz?..."

A  dalej wspomina autor artyku łu  o wy­
puszczeniu go z więzienia na pogrzeb ojca:

„W tym  czasie um arł mi ojciec. Zona 
moja udała  się do Leipnitza, aby mnie 
wypuszczono na pogrzeb. Zatelefonowano 
z d rukarni do w ładz więziennych i po 
południu dn 20 m aja (1918 r) w asyście 
jednego żołnierza, mówiącego po polsku, 
w yszedłem z murów więziennych. Po 
drodze skierowałem się do Związku na 
Bednarską. T utaj koledzy w itali mnie z 
entuzjazmem. Następnie powędrowałem 
na Solec do kościoła św Trójcy, a le już 
w tow arzystw ie licznych kolegów. W  o- 
wym czasie z powodu braku  koni zwło­
ki przewożone były na wózku, ciągnio­
nym przez człowieka, okrytego czarnym 
płaszczem; spraw iało to  bardzo przykre 
wrażenie. Z Bródna przyszedłem  do mie 
szkania swego na ul. B row arnej. Odpo­
cząwszy, o zmroku w racałem  z powrotem 
do więzienia, obładowany listam i i „w a­
łówkami" od rodzin uwięzionych. Nie­
k tóre rodziny odprow adziły  mnie z pacz­
kami aż pod bram ę Cytadeli.

Ciemno już było, gdy powróciłem do 
celi, oczekiwany przez kolegów, żądnycL 
wiadomości z wolności".

Tak postępowali nasi wrogowie w czasie 
wojny. A  dziś b. posła Putka nie wypuszczo­
no na pogrzeb m atki z powodu „trudności 
technicznych".

ROZŁAM 
WŚRÓD CYGANÓW

Z kół, zbliżonych do obozu „sanacyj­
nego" kom unikują n^m, że oświadcze­
nie złożone przedstaw icielow i „Exprea- 
su Zagłębia” przez króla Kwieka, że cy­
ganie popierać będą przy  nadchodzą­
cych wyborach listę Nr. 1, spotkało  się 
z wielkiem niezadowoleniem  w  obozach 
cygańskich, rozbitych na całym obsza­
rze Rzeczypospolitej.

Cyganie uważają, iż król K w iek nie 
był przez nikogo upoważniony do sk ła­
dania tego rodzaju zobowiązań. Poza- 
tem jako monarchiści, m ający swego 
króla, cyganie mogą głosy swe oddać 
tylko na listę zdecydowanie m onarchi- 
styczną, a o liście B. B. nie mają tej p e ­
wności, gdyż wogóle nie wiedzą, co to  
jest. Dalej tw ierdzą cyganie, że, rozpo­
rządzając 14 tysiącam i głosów, mają 
praw o domagać się, aby przynajmniej 
jeden praw dziw y cygan, cygan z dziada 
pradziada, um ieszczony był na liście 
wyborczej i to na realnem  miejscu, 
gdyż cyganie nie dadzą się ocyganić.

W nioskować z tego można, że tylko 
część cyganów odda swe głosy na listę 
B. B., pozostali zaś będą głosować na 
listę m onarchistyczną.

RZECZY SMUTNE 
NA WESOŁO

ARTYKUŁY PIERW SZEJ  
POTRZEBY.

— Jakie są obecnie najmodniejsze 
artykuły pierwszej potrzeby?

— Artykuły 100, 101 i 129 K. K.
BAĆM AGA W BRZEŚCIU.

Opowiadają, że gdy p. Baćmagę, b. 
posła z B. B. sprowadzono do Brze­
ścia, umieszczono go w jednej celi z 
b. wojewodą Dębskim.

P. Baćmaga, lokując się w celi, 
miał powiedzieć: chłop na zagrodzie 
równy wojewodzie.

W YW IAD.
Pisma sanacyjne ogłosiły nowy wy< 

wiad.
Ofiar w ludziach nie było, 

DUMPING.
— Dlaczego mamy teraz tak dużo 

komisarzy?
— Jasna rzecz — dumping sowie• 

cki.

Czytajcie „Pobudkę"
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„ ZAMACH"  NA S A M O C H Ó D
MINISTRA SKŁADKOWSKIEGO

Sąd grodzki na Woli zgromadził 
wczoraj formalnie tłumy ciekawe do­
wiedzenia się jak odbył się „zamach" 
na samochód ministra Składkowskiego.

Wycieczki rodzinne.
, Zamach" zdarzył się w dniu 20 lip- 

ca r. b. Pan minister Składkowski je­
chał b. szybko samochodem do W ar­
szawy przez Ożarów, wioząc: żonę, pa­
sierbicę żony, 16 letnią pannę Coillot, 
sekretarza ministra p. Stawickiego i 
małego 10-letniego siostrzeńca.

Zamach.
Był wieczór. Nagle,., do auta wpadł 

jakiś przedmiot i panna Coillot uderzo­
na w czoło — zemdlała.

Samochód zawrócono i zaczęto szu­
kać winowajcy.

Na drodze najbliżej miejsca, gdzie 
wydarzył się wypadek, stał oparty 
o sztachety . jakiś człowiek. Jak  się 
okazało był to Stanisław Buchholc w ła­
ściciel folwarku, który po wieczerzy 
spacerował przed swoim domem.

Na zapytanie, czy nie rzucał cokol­
wiek na drogę, p. Buchholc kategory­
cznie stwierdzi, że niczym nie rzucał. 
Minister odjechał a nazajutrz Buch- 
holca aresztowano, i przetrzymawszy 
przez tydzień w areszcie, zwolniono za 
kaucją w wysokości 3 tysięcy złotych.

Na. rozprawę przybyła ministrowa 
Składkowska i nieletnia oskarżycielka 
łó-lethia pasierbica ministra.

Adw. Byczkowski, obrońca Buchholca 
stwierdził przedewszystkiem, iż sprawa 
winna być umorzona, gdyż na 1-szy te r­
min rozprawy poszkodowana panna 
Coillot nie stawiła się, a procedura mó­
wi wyraźnie, iż niestawiennictwo po­
szkodowanej osoby w pierwszym termi­
nie równoznacznem jest z odstąpieniem

od oskarżenia i powoduje umorzenie 
sprawy.

Biorący w tej sprawie udział prok. 
Dąbrowski, delegowany specjalnie do 
sprawy jakkolwiek oskarżenie w sądach 
grodzkich reprezentuje zwykle policja
sprzeciwił się umorzeniu sprawy, twier­
dząc, że skor0 objął oskarżenie to po­
stępowanie poszkodowanej jest nie­
istotne.

Adw. Byczkowski podkreślił jeszcze 
i drugi fakt, iż p. Coillot jest nieletnia 
i nie może sama występować jako o- 
skarżycielka, jednakże w odpowiedzi na 
to min. Składkowska oświadczyła, że 
jako matka, popiera oskarżenie córki i 
wnosi o ukaranie Buchholca.

Ile ambarasu!
Ponieważ p. Składkowska i jej córka 

nie mówią po polsku, sprowadzono z 
min. Spraw wewnętrznych tłomacza po 
którego sekretarz sądu udał się samo­
chodem policyjnym.

Kto oskarżał.
Główny świadek oskarżenia.

10-letni siostrzeniec ministra u trzy­
mywał, że widział na drodze trzech lu­
dzi, z których jeden miał rękę wznie­
sioną. Pozostali świadkowie, prócz osób 
towarzyszących poszkodowanej, twier­
dzili, iż osk. nic nie rzucał, po nic się 
nie schylał ani ręki nie podnosił. Twier­
dzili również, iż chłopcy wiejscy rzucali 
kamykami — w Buchholca.

Cegła... czy kamyczek.
Biegły lekarz kategorycznie oświad­

czył że p. Coillot trafiona być mogła 
nie cegłą jak to utrzymywali świadko­
wie oskarżenia, ale kamyczkiem.

Pana Buchholca skazano na 1 miesiąc 
więzienia bez zaliczenia aresztu pre­
wencyjnego. I. K.

SPRAWA KATASTROFY NA KOPALNI 
.HILDEBRAND" PRZED SĄDEM»>■

Rozprawa przeciwko 5 oskarżonym o 
niedbalstwo w kopalni „Hildebrand" w 
Nowej Wsi, wskutek którego w dniu 16 
sierpnia zginęło 16 górników, toczy się 
w powołnem tempie. We wtorek prze­
słuchano pięciu oskarżonych i trzech 
świadków.

W środę przed południem przesłucha­
no dalszych pięciu świadków. Świadków 
tych będzie jeszcze 15.

Zeznania górników są niekorzystne 
dla oskarżonych; niektóre wprost dru­
zgocące.

Górnik Copik zeznał, że strzelanie 
przy pomocy lontów przy wierceniu skał 
węglowych na dole w kopalni rozpoczy­
nało się zazwyczaj dopiero w dwie go­
dziny po zjeździe górników na dół, a 
więc około godz. 9-tej rano, a katastro­
fa wydarzyła się o godz. 7.10, a więc w 
czasie, kiedy na dole nikt jeszcze strze­
lania nie rozpoczął. Świadek ten zeznał 
dalej, że otwór w skale węglowej, przy­
pisywany strzałowi górnika Chciuka, 
pochodził ze strzału Copika z przed 
dwóch dni i że zmarły górnik Chciuk 
w tym dniu tam nie pracował i nie 
strzelał.

Jak  wiadomo, oskarżeni i obrona ich 
przypisują wywołanie eksplozji strzało­
wi górnika Chciuka, który jeden z pier­

wszych zginął w czasie katastrofy. Ze- 
zniaka Copika sprawę tę inaczej wyja­
śniają i to bardzo niekorzystnie dla os­
karżonych.

Świadek górnik Nowak również zez­
nał, że prace przygotowawcze do strze­
lania na dole kopalni trwały zawsze 
przeszło godzinę, a dojazd do miejsca 
pracy również przeszło godzinę.

Jest wykluczonem, zdaniem tego 
świadka, by górnik Chciuk doszedł kry­
tycznego dnia do swego odcinka w prze­
ciągu pół godziny i zaraz rozpoczął 
strzelanie. Świadek górnik Żydek zez­
nał, że w dniu 7 sierpnia w kopalni za­
palił się gaz, który robotnicy sami ugasi­
li. Faktem tym robotnicy byli bardzo 
zdenerwowani i nie chcieli w tej okolicy 
pracować. Dodatkowy wentylator, jaki 
potem wstawiono, pogorszył jeszcze po­
wietrze. W ciągu tygodnia przed kata­
strofą nikt gazów nie badał.

Zeznania innych świadków brzmią po­
dobnie.

Atmosfera na sali staje się dość gorą­
cą, pomiędzy obrońcami i rzeczoznawca­
mi przychodzi często do wymiany zdań. 
Obrońcy zarzucają rzeczoznawcom, że 
chcą spełniać rolę sędziów. Rozprawa 
trwa dalej.

,r<

Z E  S P O R T U
SARMATA -T.U.R. 5:2

w meczu ping-pongowym zespół Sarmaty J godzi, iż ping-pong jest zwiastunem końca 
pokonał TUR-a w stos, 5:2. Zaznaczyć się sezonu letniego.

WARSZAWIANKA-HAKOAH 9:1
Onegdaj na boisku AZS w parku Paderew­

skiego odbył się towarzyski mecz piłkarski 
Warszawianka - Hakoah, zakończony łatwem

zwycięstwem Warszawianki 9:1, przyczem 5 
bramek zdobył Zwierz II.

MAKABI KRAKOWSKA W STOLICY
Na sobotę i niedzielę ma przybyć do War­

szawy drużyna krakowskiej Makabi, która 
w dniu 18 b. m, o godz. 15 na boisku Polo-

nji rozegra mecz z Polonją, a 19 b. m, o g. 
11 na boisku Polonji mecz z Makabi (War­
szawa).

SKRA-TOR. KL. SPORTOWY
W nadchodzącą niedzielę odbędzie się na 

boisku Skry mecz piłkarski z cyklu walk o 
mistrzostwo kl. A. PZPN i wejście do Ligi 
między drużyną go-spodarzy a Toruńskim 
Klubem Sportowym. Wynik meczu nie w pły­
nie już na zmianę kolejności drużyn w ta­

beli grupy I, która w obecnej chwili przed­
stawia się jak następuje: 1) Legja — 6 gier, 
9 pkt. st. br. 19:15; 2) WKS — 6 gier, 8 pkt. 
st. br. 16:10; 3) TKS—5 gier, 4 pkt. st. br. 
14:16; 4) Skra — 5 gier, 1 pkt st. br. 8:14.

NAJBLIŻSZE MECZE 0  MISTRZOSTWO POLSKI W GRACH
W nadchodzącą sobotę i niedzielę grają 

w Warszawie o mistrz. Polsk' AZS Warsza­
wa — ŁKS w koszykówce kobiecej, AZS 
Warsz.—ŁKS w hazenie i Polonia — Ognis­
ko (Wilno) w koszykówce męskiej. Pozatem  
w koszykówce męskiej grają 1K Poznański—

AZS Poznań w Łodzi, HKS Lipiny — Craco- 
via a w szczypiorniaku Pogoń (Katowice)—  
Cracovia.

W Poznaniu w meczu koszykówki AZS Po­
znań pokonał LKP 28:17.

DO 22 LOTERJI PAŃSTWOWEJ. 
Zamiast kupować losy w kolekturach 
prywatnych, kupujcie wszyscy w KO­
LEKTURZE Robotniczego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzisci, Czerwonego Krzyża

20, pokój 61, tel 338-88, a przyczynicie 
się do powiększenia funduszu na wy­
chowanie sierot robotniczych.

Zamówienia kierujcie piśmienne, tele 
foniczne i kupujcie osobiście.

CO SŁYCHAĆ N A  S W IE C IE !
ODKRYCIE CENNYCH FRESKÓW 

Z OKRESU RENESANSU 
WŁOSKIEGO

wywołało wielkie wrażenie śród sfer 
artystycznych w Rzymie, gdzie przy ro­
botach renowacyjnych w kościele San­
ta Maria Maggiore odsłonięte zostały 
dobrze zachowane piękne freski z epo­
ki Quatrocento. Przypisują autorstwo 
ich któremuś z uczniów Rafaela.

SAMOBÓJSTWO STARUSZKÓW.
W Berlinie znaleziono we wspólnem 

ich mieszkaniu zatrutych gazem: 77-let- 
nią rentjerkę p. Gutschow i 80-letniego 
rentjera Bartelsa. Oboje odebrali sobie 
życie z powodu „przesytu życiem", jak 
wyjaśnili w pozostawionym dla pobcji 
liście.

3000 OSÓB OSKARŻONYCH 
O SPEKULACJĘ.

W ciągu ostatnich 6-u tygodni pro­
kuratura moskiewska pociągnęła do 
odpowiedzialności sądowej okołD 
3000 osób, oskarżonych o spekulację 
artykułami codziennego użytku. 
Wśród oskarżonych poza drobnymi 
sprzedawcami ulicznymi znajdują 
się również urzędnicy i pracownicy 
kooperatyw sowieckich.

KARY NA HITLEROWCÓW 
ZA-UDZIAŁ W PONIEDZIAŁKOWYCH 

AWANTURACH.
Sąd rozpatrujący w trybie doraźnym 

sprawę 17 hitlerowców, aresztowanych 
w czasie zaburzeń poniedziałkowych 
wydał wyrok, mocą którego 13-tu o- 
skarżonych skazanych zostało na wię­
zienie od 3 tygodni do 6-ciu miesięcy, 
4-ch oskarżonych uwolniono. Wszyst­
kich skazanych sąd wypuścił narazie na 
wolność.

TRZĘSIENIE ZIEMI.
Wczoraj w nocy w górnej Badenji, a w 

szczególności we Fryburgu w Brisgau, 
oraz w okolicy Donauschingen odczuto 
wstrząsy podziemne, które wydarzyły 
się o godzinie 23.20. S trat żadnych nie 
zanotowano.

DWIE KATASTROFY LOTNICZE.
3 OFIARY.

W dniu wczorajszym wydarzyły się 
we Francji dwie katastrofy lotnicze.

W pobliżu Chartres spadł podczas 
lotów ćwiczebnych z niewiadomej przy­
czyny samolot wojskowy. Aparat zo­
stał strzaskany, zaś obaj lotnicy odnie­
śli niezwykle groźne obrażenia.

Drugi wypadek miał miejsce koło 
Marsylji, Ofiarą jego padł jeden lotnik, 
który poniósł śmierć na miejscu.

NOWY ŚRODEK WALKI
Z PRZESZKODAMI RADJOWEMI 

W CZECHOSŁOWACJI.
W większych miastach Czechosłowa­

cji rozpoczęto obecnie planową walkę 
z przeszkodami w odbiorze radjowym.

Rozmaite stowarzyszenia radjowe u- 
zyskały już bardzo dobre rezultaty. Po­
sługują się one w tym celu zupełnie no­
wym środkiem, mianowicie specjalną 
płytą gramofonową, na której utrwalo­
ne są różne szmery i zgrzyty, spowo­
dowane przez przyrządy elektryczne, 
jak np. odkurzacze, wysokoczęstołliwe 
aparaty lecznicze i t. p, Pozatem do 
płyty takiej dodane są odpowiednie 
objaśnienia, w ten sposób można z ła­
twością stwierdzić, jaki aparat wywo­
łuje w danym wypadku zaburzenia w 
odbiorze. Dzięki temu wynalazkowi wy­
krycie źródła zaburzeń jest bardzo u- 
łatwione.

OKNA
Czem jest okno?
Okno jest okiem domu, jego światłem, w i­

dokiem, powietrzem. Jest wyrazem jego, 
znakiem umówionym i jest życiem, bez któ­
rego mur stałby się martwy,

Napozór podobne do siebie o jednakowem 
przeznaczeniu są okna takie różne i dalekie 
sobie. Każde ma swój charakter i mówi co 
innego.

Najpospolitsze są okna domów mieszkal­
nych. Są jak ludzie, którzy przez nie patrzą. 
Upodobniają się nawet do nich. Bywają czy­
ste i brudne, strojne i zaniedbane, słoneczne 
i ponure, wesołe i smutne. Są okna dzienne 
i okna nocne.

Są piwniczne i suterynowe, i okna pierw­
szego piętra. Są uliczne i okna poddaszy i 
mansard, które zbierają strzępy dachów i 
skrawki nieba.

Są wystawowe na pokaz i szare fabrycz­
ne. Są zasłonięte i odkryte, zamknięte i o- 
twarte. Chłodne okna szpitalne i rozśpiewa­
ne witrażami okna kościelne.

Są okna wiejskie, małomiasteczkowe i w iel­
komiejskie. Każde mówi o jakiemś życiu.

Lubię okna i znam ich wymowę.
I dlatego lubię także takie małe, praco­

wite okienka, nad któremi jest napisane: 
okienko PKO. Cieszę się, że przez okienka 
PKO coraz więcej ludzi patrzy przed siebie 
z ufnością i pewnością, a kraj cały przez to 
idzie ku dobrej przyszłości ekonomicznej, 
ku rozbudowie kredytu, ku rozwojowi rol­
nictwa.

I rośnie mi w oczach to małe okienko PKO 
w wielkie otwarte, szczęśliwe okno Dobre­
go Jutra,

Wiadomości z całego kraju
ŁÓDŹ

PRZEDWYBORCZY PREZENT DLA KAMIENICZNIKÓW
Jeszcze w lipcu 1928 r. Rada Miej­

ska w Łodzi uchwaliła przepisy o ska­
nalizowaniu nieruchomości, które regu­
lują sprawy przymusu przyłączeń do­
mów do sieci kanalizacyjnych i odnoś­
nych opłat, posiadają więc doniosłe zna­
czenie dla miasta. Przepisy te zostały 
już przez Ministra Spraw Wewn. i Ro­
bót Publicznych przesłane do Urzędu 
Wojewódzkiego, który jednakże dotąd 
przepisów tych nie ogłosił, narażając 
miasto na olbrzymie straty, gdyż z tego

powodu gmina będzie musiała się zrzec 
opłat za lata 1928 - 1929.

W związku z powyższem Magistrat 
wystąpił do Województwa z memorja- 
łem, prosząc o niezwłoczne wprowadze­
nie w życie tych przepisów. Według mia­
rodajnych informacyj, wstrzymanie wej­
ścia w życie tych przepisów było jednym 
z warunków paktu wyborczego, który 
został przed 3-ma tygodniami zawarty 
w Łodzi między wszystkimi związkami 
właścicieli nieruchomości a Bezpartyj­
nym Blokiem Współpracy z Rządem.

110 TYSIĘCY BEZROBOTNYCH
Wbrew informacjom o rzekomej po­

prawie stanu zatrudnienia w przemyśle 
włókienniczem w Łodzi, w ubiegłym ty­
godniu straciło pracę 990 robotników, 
otrzymało zaś pracę—60.

Rzekome zmniejszenie liczby bezro­

botnych jest wynikiem skreślenia przez 
PUPP bezrobotnych ze względów formal­
nych. W obecnej chwili w okręgu łódz­
kim, według prowizorycznych obliczeń, 
jest przeszło 50 tys. bezrobotnych i prze­
szło 60 tys. półbezrobotnych.

PUŁTUSK
NAPAD BOJÓWKARZY „SANACYJNYCH” NA SEKRETARZA 

I INSTRUKTORA ZWIĄZKU ZAW. ROB. ROLNYCH

N a p a s tn ik ó w  n ie  a r e s z to w a n o ,  a le  a r e s z t o w a n o  n a p a d n ię te g o
Przed kilku dniami zwołany został 

przez B. B. „wiec", na który przybyło 
około.... 50 ludzi, w tem mniej więcej 20 
podchmielonych pałkrzy i 10 policjan­
tów z powiatowym komendantem na 
czele.

Gdy rozpoczął się wiec — czyje tyl­
ko nazwisko wywoływano, zapraszając 
do prezydjum — ten wycofywał się z 
sali, tak, że z wielkim trudem doszło 
wogóle do sklecenia prezydjum.

Po „wiecu", gdy tow. tow. Turek i So- 
śnicki ze Zw. Zaw. Rob, Rolnych rozda­
wali na dworze odezwy Centrolewu, na­
padło na nich z tyłu 16 bojówkarzy, któ­
rzy zaatakowali ich laskami. Towarzy­

sze nasi odpierali atak (tow. Sośnicki 
miał laskę, tow. Turek nie miał), a wów­
czas bojówkarze wydobyli rewolwery.., 
i noże — i zaatakowali ich ponownie.

Tow. Sośnicki wpadł na posterunek 
policji, a cała banda za nim, pozostawia­
jąc na miejscu tow. Turka. Dopiero 4 
po kierunkowych z rewolwerami odparło 
atakujących pałkarzy.

Wszystkich zatrzymano na posterun­
ku i sporządzono protokół, ale..., zwol­
niono bojówkarzy, natomiast-... zatrzy­
mano w areszcie tow. Sośnickiego (?!).

Ciekawy przyczynek do obecnych 
stosunków.

KRAKÓW
NIEUDAŁA DEMONSTRACJA MŁODOCIANYCH SANATORÓW 

Do c ze g o  u ż y to  p o g ło s k i  o n ie d o s z ły m  z a m a c h u
„Naprzód" donosi: Onegdaj o godz. 7 

w ecz. grupka młodzieży „sanacyjnej" 
urządziła w Krakowie wiec demonstra­
cyjny (!) na Rynku krakowskim. Przygo­
towania, jakie przeprowadziła sanacja, 
agitując po biurach i rozrzucając odez­
wy, wzywające na wiec — zawiodły. Ze­
brała się bowiem na wiecu mała garst­
ka młodzieńców, no i trochę gapiów, jak 
zwykle jest o tej porze, gdy spacerują 
ludzie po A-B. Przed pomnikiem Mic­
kiewicza skupili się demonstrujący i wy­
słuchali przemówień p. Ostrowskiego, 
akademika, syna wicepr. Ostrowskiego, 
oraz adw. dr. Klimeckiego, dawnego 
NPR-owca, a obecnie krzykacza „sana­
cyjnego". Mówcy ci radzili o rzekomym 
„zamachu PPS na p. Piłsudskiego" i śpie­
wając „Pierwszą Brygadę", ruszyli ul. 
Florjańską. Śmiech pusty brał, że tak 
„wielką grupę" sanatorów posiada Kra­
ków. Była także orkiestra miejska (p. 
prezydent Rolle zezwolił na udział w 
demonstracji!), która odprowadziła de­
monstrantów do p. wojewody. Stamtąd 
wśród okrzyków: „zdemolować „Na­

przód" — „rozwalić Dom robotniczy", 
zdenerwowani młodzieńcy ruszyli na uL 
Dunajewskiego.

Robotnicy krakowscy stanęli murem 
pod swoim domem. Nadeszła policja i u- 
stawiła się na jezdni. Przyszli i ci „mło­
dzi" — zaczęli wymachiwać laskami — 
a wtedy z piersi robotników wypłynęła 
potężna pieśń „Czerwony sztandar", 
„Gdy naród do boju"... wreszcie potężny 
okrzyk: „Niech żyje marszałek Sejmu
Daszyński!" Komisarz policji zamiast u- 
sunąć demonstrujących akademików, za­
żądał, aby robotnicy się rozeszli. Natu­
ralnie na to, aby garstka młodych sana­
torów wpadła do gmachu. Nie ustąpili 
robotnicy—nie ustąpili ani kroku. W te­
dy policja, widząc to, usunęła młodzież 
sanacyjną, która cofnęła się na planty, 
zdenerwowana i drżąc ze strachu. Tak 
się skończyła „demonstracja" sanacji 
krakowskiej.

Na podwórku, po tym małym epizo­
dzie z garstką młodzieży „sanacyjnej", 
odbyło się potężne zgromadzenie przed­
wyborcze.

CZĘSTOCHOWA
PROCES KOMUNISTYCZNY

Sąd Okręgowy rozpatrywał w ciągu 
ostatnich 2-ch dni sprawę 13 osób, os­
karżonych o należenie do Związku mło­
dzieży komunistycznej i polskiej partji 
komunistycznej. Między innemi akt os­
karżenia zarzucał oskarżonym, że zgo­
dnie z dyrektywami III Międzynarodów­

ki przygotowywali obchody dnia bezro­
botnych i dnia kobiet.

Sąd 10 oskarżonych uniewinnił, trzech 
zaś skazał za przechowywanie sztanda­
rów komunistycznych, oraz kolportaż 
bibuły — każdego na 2 lata twierdzy.

SZCZĘŚLIWE KSIĄŻECZKI 
OSZĘDNOŚCIOWE

NA KTÓRE PADŁY WYGRANE
W Pocztowej Kasie Oszczędności w War­

szawie odbyło się dn. 15 b. m. XVIII z rzę­
du losowanie książeczek na premjowane 
wkłady oszczędnościowe Serji I-ej.

Następujący N-ry książeczek zostały wy­
losowane z premją zł. 1000 każda:

69 692 1.461 1.554 1.598 2.959 3.487 5.610 
6.138 6.167 6.305 7.565 8.548 9.635 13.061 
13.492 14.275 17.808 18.588 19.795 20.731
20.823 22.553 22,865 23.344 23.642 24.151
24.316 25.200 25.341 25.373 25.848 27.122
28.133 28.237 30.139 30.401 32.104 32.302
32.577 33.773 34.148 34.285 34.597 35.205
37.489 38.818 38.945 39.104 40.431 41.993
42.662 43.384 46.260 46.260 46.554 47.078.

LECZNICA NOW OCZESNA
Or. Med. K. Krajewskiego
N ow ogrodzka 42 róg  P o znańsk ie]

Weneryczne, skórne, niemoc płciowa, pęche­
rza, kobiece i wewn. Analizy krwi i moczu, 
Elektroleczenie. Zapobieganie. Lekarze spec­
jaliści od 9 r. do 9 w. Niedz. do 1-ej. W i­

zyta 4 zł.

LECZNICA
6  W I E R Z B O W A  6

obok P lacu T eatralnego
Weneryczne, skórne, niemoc. Analizy. Ele­
ktroleczenie. Od 8 r, do 9 w. Niedz. do 7 w. 
Kobiety przyjmuje lekarka 5-7 w. Wizyta 4 zł

Leczn ica
T w ard a 4

Weneryczne, skórne, płciowe. Wszystkie spe­
cjalności. Ąnalizy. Od 8 r. do 9 w. Niedziel* 

do 6 p. p. Wizyta 4 zł.
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P . P . S.
PIĄTEK, 17 b. m.

Na dzielnicach P, P. S. w Warszawie od­
będą się zebrania przedwyborcze dla człon­
ków partji i wprowadzonych gości,

ŚRÓDMIEŚCIE — POCZTOWA. W arec­
ka 7 — godz. 7 wiecz, refer, wygłosi radna 
Budzyńska - Tylicka Jadwiga.

JEROZOLIMA — Leszno 53 — godz 7 
wiecz. — ref. wygł. tow. Krzesławski Jan.

W’OLA — Grzybowska 57 — godz. 7 w.
— ref, wygł tow ławnik Baryka Antoni.

PRAGA — Ząbkowska 41-43 — godz. 7
wiecz. — ref, wygł. tow. Wysocki W łady­
sław.

STARÓWKA — Dług* 19 — 7 godz w.
— ref. wygł. tow. Arciszewski Tomasz.

CZERNIAKÓW — N. Sielecka 1 _  godz.
7 wiecz. — ref wygł. tow. Roguski W łady­
sław.

MOKOTÓW — Chocimska 23 — godz. 7 
łfiecz. — ref, wygł. tow. Rutkiewicz Jan  
(Senior)

POWIŚLE — Czerwonego Krzyża 20 — 
godz. 7 wiecz. — rei. wygł, tow. radny 
H&upa Stefan,

POWĄZKI — Dzielna 95 — godz. 7 w — 
ąei. wygł, tow. Kuczewski Kazimierz.

MARYMONT — Mickiewicza 1 — gjdz. 
7 wieoz, — ref wygł. tow. Nowick; Zbi­
gniew.

N, BRUDNO — Siedzibna 5 — godz. 7 
■wiecz, — ref, wygł. tow radny Zawadzki 
Edward,

GROCHÓW — Osiecka 33 — gcdz. 7 w. 
ref. wygł tow. W interok Ludwik.

KAMIONEK — Zamojskiego 20 -  godz- 
4.15 wiecz. — ref. wygł tow. F e le r Jan.

OCHOTA — Przemyska 18 — godz. 7 w. 
*— ref wygł tow. Schayer Wacław.

STARÓWKA — godz. 6 w. posiedzenie 
Komitetu dzielnicy.

POWIŚLE—godz. 6 w. posiedzenie Komi­
tetu dzielnicy,

O rgan izacja  
M łodzieży T. U.R.

KOŁO IM. L, WARYŃSKIEGO (Warec­
ka 7). W piątek dn. 17 b. m. o godz. 7 wiec* 
zebranie sekcji szachistów,

ZAWIADOMIENIE. Koło T. U. R im. 
M. Paszkowskiej urządza dnia 19 o godz. 
4.30 rano Wycieczkę do Pałacu łazienkow­
skiego Zbiórka godzina 9.30 rano prze bra­
mą, W stęp 50 gr. od osoby,

KOŁO IM. PASZKOWSKIEJ. Zawiada­
mia się, ii dnia 18 w sobotę o godz. 7 wiec*, 
odbędzie się Ogófoe zebranie Stawcie się 
punktualnie.

KOŁO IM. MIREOKIBGO — Grzybow­
ska 57. W sobotę, dnia 18 b. m. o godz. 7 
wiecz. odbędzie się odczyt tow St, Gar­
lickiego n. t. „Cele i zadania Org. Młodz. 
T U. R. W niedzielę, dnia 19 b. m. odbę­
dzie się wycieczka do Zachęty Sztuk Pię­
knych. Zbiórka przed gmachem Zachęty o 
godz. 10 m. 30. Wstęp gr. 50,

KOŁO IM. MISIOŁKA — Dzielna 95 W 
niedzielę, dnia 19 b. m. o godz. 7 wiecz. 
odbędzie się wieczomia towarzyska. Goście 
mile widziani.

Ruch k u lt .-o św ia to w y
WALNE ZEBRANIE R. T. P. D.

Zarząd Główny Robotniczego Towąrzy- 
«twa Przyjaciół Dzieci zawiadamia, że na 
dzień 12 listopada bież. roku, na godzinę 6 
wiecz. w sali Konferencyjnej Z. Z. K. ul. 
Czerw. Krzyża 20. zwołuje się Walne Ze­
branie Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci, z następującym porządkiem obrad:

1) Sprawozdanie ogólne z działalności Tow.
2) Zaakceptowanie aktu rejentalnego z dn. 

8.10 1930 r. oraz innych, sporządzonych przez 
Narząd i upoważnienie Zarządu do nabywa­
nia i obciążania majątku nieruchomego T-wa;

3) Wolne wnioski.
Wobec ważności spraw, uprasza się upraw­

nionych członków o niezawodne przybycie.
W razie braku quorum w oznaczonym wy- 

fcej terminie, będzie zastosowany przepis, 
eawarty w § 14-ym statutu Tow.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.
11.40 Przegląd Prasy. 11.58 — 12.10 Sygnał 

czasu. 12.10 — 13.10 Muzyka * płyt gramo­
fonowych. 13.10 — 13.25 Komunikat meteo­
rologiczny. 13.25 — 15.00 Przerwa. 15.35 — 
15.50 „Z życia Polskich Zespołów Śpiewa­
czych". 15.50 — 16.10 Lekcja języka f r a n ­
cuskiego. 16.15 — 16.25 „Kącik krótkofalo­
wy *. 16.25 — 1715 Muzyka z płyt gramofo­
nowych. 17.15 — 17.40 „W zaułkach Parytą'* 
wygł. p. J. Wiktor. 17.45 Koncert orkiestry 
teatru „Komedja Muzyczna". 18.15 Transmi­
sja z Filharmonji Warsz. Odczyt prof. W. 
Makowskiego p. t. „Sejm a rewizja Konity- 
tucji". 19.25 Rozmaitości. 19.25 Giełda rol­
nicza. 19.35 —  19.55 Dziennik Radjowy. 
19.55 — 20.00 Płyty gramofonowe. 20.00 P*>" 
gadanka muzyczna. 20.15 Koncert symfonicz" 
oy z Filharmonji Warsz. Repertuar Warsz. 
Teatrów Miejskich. 22.30 — 22.50 Skrzynka 
pocztowa.

K r o n i K a  s t o ł e c z n a
W WARSZAWIE JEST CZYŚCIEJ. , 

Dzięki energicznej pracy personelu Zakła- ! 
du oczyszczania miasta oraz karaniu prze­
chodniów za zaśmiecanie ulic, poprawa w 
tej dziedzinie jest widoczna. Kosze liczne, 
zawieszone w liczbie 1.300 sztuk, na wszyst­
kich ulicach o gładkiej nawierzchni, zapeł­
nione są obecnie od 30 do 5' proc., gdy je­
szcze niedawno były prawie zupełnie puste.

SPIS POBOROWYCH ROCZNIKA 1910.
|

Dziś 17 b. m., w kolejnym dniu spisu po­
borowych rocznika 1910, zamieszkałych sta­
le w Warszawie oraz przebywających w tym 
czasie w stolicy, a  niemających stałego miej- 
see zamieszkania w kraju, winni stawić się |

w sekcji wojskowej Magistratu (Florjańska 
nr. 10) w godz. od 9 do 15 zamieszkali w ko­
misariatach P. P. od VII do XIII włącznie, 
nazwiska których rozpoczynają się na lite­
rę G.

Prócz ur. w r. 1910, do osobistego zgłosze­
nia się obowiązani są mężczyźni, ur. w la­
tach od 1904 do 1909 włącznie, którzy do ­
tychczas nie stawili się przed komisjami po- 
borowemi.

Osoby, posiadające stałe miejsce zamiesz­
kania w innych gminach, w razie niemożnoś­
ci osobistego zgłoszenia się we właściwym 
urzędzie gminnym, mogą zadośćuczynić temu 
obowiązkowi przez zgłoszenie się w W arsza­
wie, jako miejscu pobytu.

BÓJKA SŁUŻĄCEJ Z PRACODAWCA
Judka Złotykamień, przedsiębiorca bla­

charski, przed 3-ma dniami przyjął służącę 
33-letnią Apolonję Cwesiukównę. Nazajutrz 
po południu służąca prosiła o pozwolenie 
wyjścia. Otrzymała je i wróciła wieczorem. 
Następnego dnia oświadczyła, że ma sprawę 
w sądzie. Poszła i znów do południa nie by­
ło jej w domu. Gdy wróciła — właściciel po­
czuł zalatującą woń alkoholu. W czasie nie­
obecności znaleziono u niej pod poduszką 
karty do gry. Ponieważ przytem okazała się 
nieudolną w pracy, Z. przyszedł do wniosku, 
ż« nowa służąca nie nadaje się dla niego i 
na trzeci dzień zwolnił ją. Wtedy C. zażąda­
ła zapłaty za 2 tygodnie, t, j. zł. 17 gr. 50. 
Z,, zapłaciwszy ju t 3 złote za przywiezienie 
rzeczy C., oraz wobec krótkiego czasu służ­
by — odmówił żądaniu. Ponieważ służąca nie

chciała ustąpić, doszło do kłótni, w czasie 
której pracodawca usunął przemocą C. z 
mieszkania. Wczoraj zrana służąca zgłosiła 
się po odbiór dowodów. Gdy Z. wzbraniał 
się wydać, żądając jednocześnie zabrania 
rzeczy, C. zaczęła się awanturować i chwy­
ciwszy kamienną kroszuarkę, zamierzała 
rzucić ją w Z. Przeszkodził temu obecny przy 
zajściu Stanisław Wiśniewski, pomocnik bla­
charski. Wkrótce potem C. zgłosiła się w to­
warzystwie dzielnicowego 6 komis. Kubiń- 
skiego, w obecności którego otrzymała żąda­
ny dowód. Nawiasem mówiąc, była to me­
tryka urodzenia, na której figurował meldu­
nek oraz zaświadczenie z poprzedniej służ­
by. C. zgłosiła się do ambulatorium, gdzie 
lekarz stwierdził ranę tłuczoną jamy ustnej.

UPADEK Z RUSZTOWAN A
Zajęty przy budowie mostu kolejowego 

węzła warszawskiego 25-letni Stanisław Ko­
tas, robotnik, spadł z rusztowania z wysoko­
ści I piętra, doznając złamania okolicy le­

wego stawu biodrowego i ogólnego potłucze­
nia. Pogotowie przewiozło poszwankowane- 
go do domu.

GZYMSY SPADAJĄ
Ze szczytu domu Elektoralna 3 spadł gzyms I Michała Pietrzaka, woźnego. Opatrzono go w 

raniąc w głowę przechodzącego 49-letniego ambulatorium Pogotowia.

ZAMACH SAMOBÓJCZY
29-letn ia M arjanna W ołkow icka , słu- i w ą. P ogotow ie p rzew iozło  d esp e ra tk ę  

żąca (G ęsia 48) o tru ła  się esencją octo - I do szp ita la  n a  C zyste .

SKUTKI PIJAŃSTWA
Ną rogu ul. Młynarskiej i Leszno znalezio­

no pijanego 26-letniego Stanisława Weso­
łowskiego. Lekarz Pogotowia, stwierdziwszy

nadużycie alkoholu, po zastosowaniu odpo­
wiednich zabiegów, przewiózł ofiarę nałogu
do 7 komis.

BÓJKA AWANTURNICZYCH PIJAKÓW
Nocy ub, o godz. 1 do ambulatorjum Po­

gotowi* policjant przywiózł: 27-letniego Jó ­
zefa Kamińskiego, 32-letniego Stanisława 
Kamińskiego i 22-letniego Zygmunta Kęskę. 
Wszyscy z zawodu cieśle. Byli oni w jednej 
z restauracyj na Nalewkach, gdzie podczas 
libacji pobili się. W czasie udzielania pomo­
cy pacjenci awanturowali się, przyczem u-

bliżyli słownie lekarzowi i sanitariuszowi. 
Po udzieleniu pomocy — nie chcieli opuścić 
ambulatorjum. Policjant, po wylegitymowa­
niu awanturników, usunął ich przemocą, 
przewożąc do 4 komisariatu. Lekarz stwier­
dził u poszwankowanych potłuczenie i po­
ranienie głowy lub twarzy.

T E A T R  i M UZYKA
Dziś o) teatrach miejskich

W i e l k i
o 8 w. „Rigoletto"

N a r o d o w y
o 8 w. „Młody las“

L e t n i
o 8 w. „Maman do wzięcia"

T E A T R  „A TEN EU M " (Czerw onego 
K rzyża 20) p o w tarza  „Z em stę" ze S te ­
fanem  Ja ra cz em  w  kap ita lnej k reac ji 
re jen ta  M ilczka.

TEATR WIELKI. Dziś opera Verdiego 
„Rigoletto".

WZNOWIENIE „MANRU" w OPERZE.
W dniu 18 b. m. powraca, po dwudziesto 

kilkoletniej przerwie piękna opera Ignacego 
Paderewskiego „Manru".

TEATR NARODOWY. Dziś „Młody las".
TEATR LETNI. Wznowienie krotochwili 

Adama Grzymały Siedleckiego „Maman do 
wzięcia".

TEATR POLSKI. Codziennie „Kawaler 
Papa".

TEATR MAŁY. Dziś i jutro „Wieczne pió­
ro".

W niedzielę o godz. 4 pop, po cenach zni­
żonych „Pan Lambertier",

TEATR „KOMEDJA MUZYCZNA" (Ka­
rowa 18). Codziennie o godz. 8.15 wiecz. ar- 
cywesoła komedja „Izabella" z pp. Orską, 
Kozłowską, Sempolińskim, Suchcińskim i Wo­
łowskim na czele.

„MORSKIE OKO". Rewja inauguracyjna 
„Parada Gwiazd".

QUI PRO QUO, Inauguracyjny program 
„Zjazd Centrośmiechu" cieszy się kolosal- 
nem powodzeniem. Wszystkie bez wyjątku 
numery tej kapitalnej rewji są gorąco oklas­
kiwane. Cały zespół, na czele * uroczą Marją 
Modzelewską, tworzy prawdziwy koncert,

„WESOŁY WIECZÓR". Cod-.iennie dwa 
przedstawienia rewji „Tańcowały dwa Mi- 
ehały".

„ANANAS". Codziennie 2 przedstawienia 
przebojowej rewji „Babi* lato".

„UŚMIECH WARSZAWY" (Chłodna 49). 
Rewja p. t.: „Zwariowany bar" o godz. 7.30 
i 9.45 wiecz.

TEATR LUDOWY (b. Teatr Powszechny). 
Dziś o godz. 8 wiecz. komedja „Wojna z 
żonami".

TEATR „MIGNON" (Marszałkowska 81b). 
Od dzisiaj rewja artystyczna w 2 częściach 
18 obrazach p. t. „Cud n td  Warszawą".

RECITAL SKRZYPCOWY WACŁAWA 
KOCHAŃSKIEGO. W sobotę 18 b. m. daje 
w sali Konserwatorium swój recital skrzyp- 
oowy prof. W. Kochański przy akompania­
mencie prof. J. Lefelda.

KONCERT ROSYJSKIEGO CHÓRU MĘS­
KIEGO, W niedzielę 19 b. m. odbędzie się 
w sali Konserwatorium pierwszy występ w 
Warszawie męskiego chóru rosyjskiego, zło­
żonego z 24 osób.

CYRK (Okólnik 1-, Dn. 17 b. m, odbędzie 
się inauguracyjne przedstawienie składane: 
humor, śpiew, muzyka z udziałem najwybit­
niejszych artystów scen polskich.

l WCZORAJSZEJ GIEŁDY
WALUTY. Dolary Stanów Zjednoczonych 

8.95 %. Sprzedaż 8,97%.
DEWIZY. Belgja 124.42, Budapeszt 156.17, 

Bukareszt 5.31, Holandja 359.52, Londyn 
43.34 Nowy Jork  (Kabel) 8.922, Paryż

34.98, Praga 26.47, Szwajcarja 173.38, Sztok­
holm 239.63, Włochy 46.61, Wiedeń 125.84.

Obroty średnie, dla walut europejskich ten­
dencja przeważnie mocniejsza. Dolar gotów­
kowy w obrotach pozagiełdowych 8.96. Ru­
bel złoty 4.77. Gram czystego złota 5.8244.

POLA NEGRI PALACE
Wierzbowa 7 Pocz. o 6. 8,10

D E N N I S  K I N G
jako słynny pierwowzór cyganerji

FRANCISZEK VILLON
w najpotężniejszym dźwiękowcu produkcji 

.Paramountu" p. t.

Pierwsze wzorowe kino dźwiękowe
A T L A N T IC

C h m ie ln a  33. Początek 6, 8, 10.15
Wielki film dźwiękowy reżyserji genjalnego 

J. Feydera, twórcy „Atlantydy",

,  t „z ło tow łosy  Anioł“
jj l\ l\ U L i. L D l\WTH W rolach głównych urocza Karina Bell i jej
W głównej roli kobiecej J e a n e t te  Mc. D o n a ld , 
czarująco urocza bohaterka „Parady Miłości"

KINO „WISŁA” T A M K A  34

p o d w ó jn y  p r o g ra m  w  20 a k ta c h

1) „Ciernista droga
KS. U o ro n c o u "  z 6a|<larowem
Z) „Małżeństwo na zł.ść"

z Buster Keatonem
Fitm niemyl Ilustracja żywa!

CENA OD 1 Zł. 

DŹWIĘKOWE KINO

C A S I N O  - r f e f S W i
czarująca

W rolach głównych urocza Karina Bell i jej 
niezrównani partnerzy: Michał Czechow

i Gaston Modeau.

KINO DŹWIĘKOWE

GOLOSSEUM “ K f W J J
Ceny biletów niepodwyższone

A C  J O C S O N
znów porywa Warszawę mistrzostwem gry 

i upojnemi pieśniami w najnowszem 
arcydziele p. t.

„SERCE PIEŚNIARZA"
Partnerzy: Sonny Boy i  Marion Nixon

Mała Sala pocz. godz. 4 Blister Keaton jako 
„MARYNARZ SŁODKICH WŚD“ dla młodzieży 

dozwolone. Ceny zł. 1 i zŁ 1,50.

Dźwiękowy- 
Kinoteatr 

D łu g a  25  H ip o te c z n a  8
Początek o godz. 6.30 

Soboty i  niedzielę o godz. 5 p. p.

MIEJSKI

■ S U Ł S t e ?  ZŁOTE P I E K Ł Ow swej pierwszej kreacji
dźwiękowo-śpiewnej 

p. i z udziałem

„ANIOŁ p o d  SZMINKĄ" D O L O R E S  DEL R I O
Najwytworniejszy Kino Teatr Dźwiękowy Stolicy

majestic
Nowy-Swiat 43 początek 6. 8, 10

w niedzielę i święta pocz. 4. 6, 8, 10 
Urocza para kochanków

MARIE BELL I JEAN MURRAT
w potężnym dramacie erotycznym

NASZA JEST NOC
Mad p r o g r a m :

rewelacyjne dodatki dźwiękowe

„ Ś w i a t o w i d ”
M arsza lk . 111 ___ __  p . 4 c s t .  10.15

Największy film świata

PARADA M IŁO ŚC I
z  M au rice  CHEVALIER

Reź. Ernesta Lubitscha

KINO TEATR „ C Z A R Y , .
p rzy  u l. C h ło d n ej 29

Wielki dramat policyjno -  kryminalny

„LUDZIE PODZIEMI”
W roli głównej najgenialniejsi asy ekranu, 
jak: George Bancroft, Clive Brook, Evelyn 

Brent.
Na scenie
superrewja z udziałem całego zespołu pod 

kierunkiem Al. Góra-Górskiego,
Upraszamy o przybycie na wcześniejsze se­
anse, Początek o g. 5-ej, w niedzielę o 3-ej.

STAN POGODY
POGODNIE.

Spostrzeżenia państwowego Instytutu me­
teorologicznego w Warszawie.

Wczoraj o godz. 10 temperatura 11.7° C., 
wilgotność 79%, stan nieba: pogodnie.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: Po mglistym ranku w ciągu dnia pogo­
dnie lub dość pogodnie, przy nieco żyw­
szych wiatrach południowych. Nocą przy­
mrozki, zwłaszcza na wschodzie kraju, w 
ciągu dnia znaczne ocieplenie.

K IN O -R E W JA  Z N I C Z
ŚNIADECKICH 5. TEL. 11405
Pocz. o godz. 5 pp.. w niedzielę i święta 2 pp.

B ’ALY GRZECH
tragedja manikurzystki w 12 aktach 

Na scenie rewja:
..Polska złota jesień" 

z p.p. Hanką Rydzenierówną. Adą Melerwl- 
łową, Jerzym i Truszkowskim. Henrykiem 

Rzewuskim i Bogusławem Melerwiłem. 
Wszyscy do Zniczu, Znicz dla Wszystkich! 
________________Ceny miejsc od 1 złotego.

k i n o  FILHARMONJA jasna a
pocz. seansów 6. 8 i 10

Ostatni dzień W spaniały film NIEMY

„KRuLOWA bez KORONY"
w rolach głównych:

Corinne Griffith i Victor Varkonyi
Ilustracja muzyczna w wykonaniu orkiestry 
symfon. kina Fitharmonja w pełnym składzie 

z towarzyszeniem organów

DŹWIĘKOWE KINO

„ T Ę C Z  A  “
Przejazd 9 przy pałacu Mostowskich 

Pocz. o godzinie 6.15 ost. 10 
Ceny miejsc od 1 zł.

EMIL JANNINGS w filmie p. t.

W SIDŁACH KŁAMSTWA
Nad próg.: Dodatki i aktualja dźwiękowe.

TEATR KOMETA 47

„Owoc Zakazany”
N A D P R O G R A M

W ystępy  a r ty s tó w

Czy byłeś już w Teatrze „Ateneum" 
na „ZEMŚCIE" Fredry w nowej insce­
nizacji Chmielewskiego z udziałem Ja­
racza w roli Rejenta Milczka.

Poszukuje się do wielkich 
s a m o c h o d o w y c h  w a r s z ta tó w  r e p a r a c y j n y c h

M AJSTRA
ru ty n o w a n e g o *  s a m o d z ie ln e g o  z  d łu g o le tn ie m  

d o ś w ia d c z e n ie m
Rozpatrywane będą jedynie oferty pracowników, mogących wy­
kazać się pierwszorzędnemi. długoletniemi świadectwami. 
Oferty kierować pod „ W a r s z ta ty  ‘ do T o w . R e k la m y  
M ięd zyn arod ow ej*  j. r. R u d o lf  M o sse , W arszaw a*  
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Ogłoszenia drobne

l O T a r n r ^ ^

PLUTO*’ 
sjfiZOTYOHĄ

BEZPŁATNIE! 9Czy chcesz się dowiedzieć co po­
wie o Twoim charakterze, zdol­
nościach, przeznaczeniu słynny 
Psycho-grafolog Szyller-Szkod- 
nik? Czy chcesz wiedzieć, jak 
żyć, czynić i postępować, aby zwycięsko 
przeciwstawić się losowi? Napisz natychmiast 
imię, rok i miesiąc urodzenia, otrzymasz ana­
lizę charakteru darmo. Poznasz kim jesteś, 
kim być możesz. W a rsza w a , Psycho-Gra- 
folog Szyli r r-S zk ol nile, Nowowiejska 32. 
Niniejsze ogłoszenie i 75 gr. markami poczto- 
wemi na przesyłkę załączyć. Analiza szcze­
gółowa, horoskop, odpowiedzi słynnego med­
ium Evigny-Rara zł. 3.— Niezwykłej treści 
książki. Katalog ilustrowany darmo.

JU-
stru

PA TEFO tiy, 
PARLOFOny,
menty m u z y c z n e  
w wielkim w y b o r z e  
oraz płyty najnowszych 
nagrań, na dogodnych 
warunkach, po cenach 
najniższych, p o l e c a  
Feigenbaum, Bielań­
ska 1.

Place tŁ r r
telefon 242-93

igublono zwolnię
nia, wydaną przez P. 
K, U. — Warszawa, na 
nazwisko Edwarda Ko­
walskiego. Odnieść do 
„Robotnika"

Rozdarte X "
wery sztucznie Ceruje 
Keller, Nowy Świat 37, 
Marszałkowska 118, 
Twarda 24

Place okazyjnie za 
Targówkiem po 1.25 
za łokieć kwadratowy 
na dwuletnie spłaty. 
Wiadomość tel. 23-66

W dniu 29 października r. b. o godz. 5-ej, 
zas o godz. 6-ej po południu tego samego 
dnia , jako w drugim terminie prawomocnym, 
odbędzie się w lokalu Ogólno - Państwowe­
go Związku Kas Chorych w Warszawie, No­
wy Świat 23

NADZWYCZAJNE 
WALNE ZGROMADZENIE

Stowarzyszenia „Kolonja Lecznicza Dziecięci 
im. Rektora Józefa Brudzińskiego przy zdro­
ju w Busku" z porządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokułu.
2. Ogólne sprawozdanie Zarządu
3. Preliminarz budżetowy w 1931 roku.
4. Sprawa pokrycia zobowiązań inwestycyj­

nych krótkoterminowych drogą podnie­
sienia wkładów członkowskich do 10.000 
złotych.

5. Wolne wniosku



S t r .  6  BESRBfl „ROBOTNIK", piątek, 17 paźdz. 1930.
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Rzeczy ciekawe i aktualne
BANDYCKI N A P A D  Z B IR Ó W  „SA N A C Y JN Y C H "  

NA  LOKAL P .P .S .  W  CZĘSTOCHOWIE

W  C zęstochow ie— jak już wiadomo 
' naszym czytelnikom — banda „sana­
cyjna" zdemolowała lokal P. P. S. i 
Związków Zawodowych. Po uprzed- 
niem przerw aniu przewodów telefo­
nicznych, zbiry połam ali krzesła, ławki,

za-stoły i biurka. Policja, oczywiście 
chow ała się biernie.

Nasze ilustracje przedstaw iają widok 
lokalu robotniczego po zdemolowaniu 
przez dzicz „sanacyjną".

NIEPOTRZEBNIE W YRZUCONY GROSZ
NA NIEPOTRZEBNY ZAMEK MYŚLIWSKI DLA PREZYDENTA

W W iśle na  Śląsku kosztem kilku mi- 
ljonów złotych buduje Skarb Śląski ka­
mienny zam ek myśliwski d la  P rezyden­
ta  Rzplitej.

Zamek projektow ał Szyszko Bohusz 
i  Krakowa. Roboty są prowadzone in­
tensywnie. Zamek będzie stał wśród 
Beskidów na przeciw  Góry Baraniej a 
więc w pięknem położeniu.

Ludność śląska a zwłaszcza P. P. S.

zw alczała projekt budowy tego zamku, 
gdyż wychodziła z założenia, że pilniej­
sze spraw y są w  Polsce od zamku. P re ­
zydent m a gdzie m ieszkać i tak  nie bę­
dzie częstym gościem w Wiśle.

N iestety naszego głosu nie usłuchano, 
choć dziś wszyscy odczuwają zbytecz- 
ncść tej budowy.

Na fotografj,i front • zamku prezyden- 
towskiego.

P IE R W S Z E  POSIEDZENIE P A R L A M E N T U  NIEMIECKIEGO
PRZY BRZĘKU TŁUCZONYCH SZYB I AWANTUR ULICZNYCH

Z wielkiem napięciem  oczekiwano o- 
tw arcia parlam entu niemieckiego, zapo­
wiedzianego na poniedziałek o g. 15-ej.

Już  od wczesnych godzin rannych na 
wielkim placu Republiki przed gma­
chem parlam entu gromadzić się zaczę­
ły tłum y publiczności, usiłując dostać 
się do w nętrza. Silne oddziały policji 
pieszej i konnej otoczyły kordonem 
gmach parlam entu. W południe tłok  lu­
dzi p rzybrał tak ie  rozm iary, że policja 
k ilkakrotnie m usiała zarządzić opróż­
nienie placu.

W godzinach popołudniowych posło­
wie poszczególnych frakcyj zaczęli zjeż­
dżać do parlam entu. Galerja dla pu­
bliczności i prasy była szczelnie wy­
pełniona. W śród żądnej sensacji pu ­
bliczności znalazł się również b. książę 
August W ilhelm pruski, członek hono­
row y hitlerowców. Pierw si na sali zja­
wili się posłowie frakcji socjalistycznej. 
Jak o  ostatni weszli na salę hitlerowcy 
z turyngijskim ministrem dr. Frickem 
na czele, wszyscy w koszulkach b ran ­
żowych z „hakenkreuzam i" na czerw o­
nych opaskach. W ejście hitlerowców 
komuniści pow itali burzliwemi okrzy­
kami i gwizdami.

Punktualnie o godz. 15 z tytułu s ta r­
szeństw a otw arł posiedzenie poseł cen­
trow y Herold, poczem przystąpiono do 
uzgodnienia listy poselskiej przez wy­
woływanie i spraw dzanie obecnych po­
słów.

Odczytywanie listy poselskiej p rzery ­
wane było burzliwemi awanturam i, w 
których współzawdniczyli ze sobą ko­
muniści i hittlerow cy. W ywołany, jako 
pierw szy z hittlerow ców  poseł A lbrecht 
odpowiedział okrzykiem : Heil Hittler!
W ywoływanie nazw iska kanclerza 
Brueninga komuniści powitali chórem 
okrzykiem : dyktator głodowy. Poseł
Gobels (hittlerowiec), k tó ry  w ostatnich 
dniach ukryw ał się p rzed  policją, przy­
był w czasie odczytywania listy posel­
skiej w przebraniu szofera. Na jego po­
witanie hittlerow cy pow stali z ław.

Po otwarciu parlam entu jeszcze w 
czasie obrad około godz. 16 zmobilizo­
wane bojówki hittlerowców, licznie z e ­
brane na placu Republiki przed gma­
chem parlam entu, rozpoczęły demon­
stracje, k tóre  przyjęły bardzo ostrą for­
mę. Na odpierającą tłoczących się de­
m onstrantów  policję konną posypały się 
grady kamieni.

Tłum zepchnięty w kierunku bram y 
brandenburskiej dem onstrow ał dalej na 
ulicach, prow adzących do centrum  m ia­
sta, tłukąc po drodze szyby, atakując 
gości kaw iarnianych i wznosząc okrzy­
ki przeciw ko rządowi. Padło przy tern 
wiele strzałów. Trzy osoby zostały ra n ­
ne. Palicja dokonała licznych a resz to ­
wań.

Dem onstranci posuwali się bezustan­
nie dalej, aż doszli do głównych ulic 
m iasta, gdzie powybijali okna w ysta­
wowe w wielu domach towarowych 
przy ulicy Lipskiej, k tórą  tłum m anife­
stantów  przeszedł w całej długości,

wznosząc bezustannie okrzyki „D eutsch­
land erw ache”. Dopiero po przybyciu 
znacznych posiłków policyjnych udało 
się przeszkodzić dalszym ekscesom.

Ogółem aresztow ano 108 osób, prze­
ważnie hitlerowców. W szystkim wyto­
czono procesy karne o wywołanie awan­
tur ulicznych.

POLICJA OPRÓŻNIA PLAC REPUBLI KI PRZED GMACHEM PARLAMENTU
NIEMIECKIEGO Z TŁUMÓW.

W DZIESIĄTĄ ROCZNICĘ P O D P IS A N IA  T R A K T A T U  
POKOJOW EGO Z R O S JĄ  SOW IECKĄ W  RYDZE

Reprodukcja aktu trak ta tu  z tekstem : 
• „...Sporządzono i podpisano w Rydze 

dwunastego października tysiąc dzie- 
. w ięćset dwudziestego roku". Ze strony 

polskiej podpisali: J a n  Dąbski, N orbert 
Barlicki, Stanisław  Grabski, W itold Ka­

mieniecki, W ładysław  Kiernik, Mieczy­
sław Kuliński gen., Adam Mieczkowski, 
Leon Wasilewski, Ludwik Waszkiewicz, 
M ichał Wichliński, Jak o  delegaci so­
wieccy podpisali: A. Joffe, S, Kirów, D 
Manuilskij, L. Obolenskij.

ODNALEZIENIE CENNYCH M A N U S K R Y P T Ó W ,
Z XIV W IEKU

W słynnym starożytnym  klasztorze 
benedyktyńskim  w San M artino delle 
Scale koło Palermo znajdowała się do 
końca zeszłego stulecia cenna bibljote- 
ka, gromadząca ciekaw e m anuskrypty 
z XIV wieku. W 1875 roku zbiory zi- 
bljoteczne zostały podzielone pomiędzy 
4 bibljoteki, istniejące w Palermo. O sta­
tnio profesor Ludwik Sorrento otrzymał 
polecenie przeprow adzenia rem ontu da­

wnej benedyktyńskiej bibljoteki. W cza­
sie tych prac odnaleziono cały szereg 
ciekawych m anuskryptów, a między in- 
nemi i słynny „Vocabularium latinum 
pergrande" opata Anioła Sinesio z XIV 
wieku, stanowiący ciekaw ą podręczną 
encyklopedję tych czasów. M anuskrypt 
ten  zostanie ogłoszony drukiem  s ta ra ­
niem U niw ersytetu w M edjolanie.

JEDNA Z SZYB WYSTAWOWYCH 
NA UL. LIPSKIEJ W  BERLINIE, WY­

BITA PRZEZ HITLEROWCÓW.

W DZIESIĄTĄ ROCZNIC Ę ZAWIESZENIA BRONI.

Delegaci z sowieckiego frontu, jad ący na pierw szą rozmowę o zawieszeniu 
broni z delegatam i polskimi.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .— . Za zmianę adresu 50 gr.
CENY OGŁOSZElb Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 20t 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych —

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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